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Kraków 10 lutego.
Lekceważenie żądań amerykań­

skich i nazwanie ich niedorzecznemi 
będzie jeszcze jedną kroplą do peł­
nej już i tak miary wzajemnńj nie 
chęci. Mężowie stanu angielscy w tej 
chwili zapewne zapomnieli, że tą 
drogą do porozumienia dojść wcale 
niemożna, zwłaszcza, że tu jidzie o 
nie samo tylko wynagrodzenie strat 
ongi poczynionych. Pretensje ame 
ryki mogą być wygórowane, lecz 
niedorzecznemi nazwać ich niemoże- 
my. Sama nawet przyzwoitość dy­
plomatyczna nakazywała umiarkowa­
nie] się wyrazić o księdze zażaleń 
będącej bądź co bądź wyrazem za­
patrywań rządu, aprobowanych przez 
opinję publiczną. Jaki może być re­
zultat tego kroku jeżeli Ameryka 
zech.ce stanowczo obstawać przy 
swych żądaniach, broniąc tem sa­
mem honoru narodowego? wszelkie 
bowiem ustępstwa ze strony Ame­
rykanów mogłyby być policzone na 
karb niedorzeczności ich żadań i u-v
sprawiedlwiłyby niedelikatne wyraże­
nie się Gladstona. Bodaj tylko An­
glii nieprzyszło żałować tego kro­
ku, który słusznie może być uwa­
żany za wyzwanie z jej strony. P o­
dług ostatnich wiadomości, rząd ame­
rykański postanowił nie odstępować 
od raz przyjętej polityki w kwestyi 
„Alabamy". Teraz pozostają dwie 
tylko drogi do załatwienia sporu; 
albo zupełne zaufanie do wyrozu­
miałości i bestronności sądu polu­
bownego, lub wojna. Jednak ze 
względu na przyszłość obu narodów 
i ich charakter, niemożemy przypu­
ścić, aby przyszło do wojny. Przed 
tą ostatecznością musi cofnąć się 
jedno z dwóch interesowanych państw 
a najprawdopodobniej zrobi to An­
glia, dla której wojna mogłaby w y­
paść bałdzo niekorzystnie, przy dzi­
siejszych okolicznościach. Sąd polu­
bowny może bardzo wiele usunąć 
pretensyj amerykańskiej, lub zmniej­
szyć ich doniosłość, ale zwycięzca 
byłby nieubłagany, i do dawnych 
żądań przyłąezyłby jeszcze koszta 
wojny,

W  chwili ukończenia wojny do­
mowej w Stanach Zjednoczonych, 
kiedy między tryumfującą unją, a go­
dzącą na jej całość Anglią, wojna 
zdawała się być bliską—  położenie 
tej ostatniej było nierównie korzy­
stniejsze. Stany Zjednoczone po stra­
sznych klęskach i wycieńczeniu sił 
materjalnych, niebyły groźnym prze­
ciwnikiem. Anglia zaś oprócz wła­
snych nie tkniętych od lat dziesię­
ciu zasobów mogła liczyć na przy­
mierze Napoleona, obawiającego się 
interwencyi Stanów Zjednoczonych.

w sprawy meksykańskie. Jednak 
wśród tych okoliczności Anglia z upo­
korzeniem własnej godności wolała 
znieść obelgi, jak wypowiedzieć woj­
nę. Trudność bronienia Kanady, o- 
bawa o Indje, możliwe starcie się 
z Rossją na wschodzie; wszystko 
to niezbyt zachęcało do wojny, na­
wet w przymierzu z Francją. Sku­
tkiem tego lord Palmerston bardzo 
spuścił z tonu i nawet odwoływał 
się do uczuć przywiązania i życzli­
wości Amerykanów względem swej 
macierzystej ziemi. Anglja zniosła 
wówczas upadek największych sw o­
ich firm, w skutek odrzucenia dłu­
gów zaciągnionych przez południo­
wców, zniosła ogłoszenie nazwisk 
najprzedniejszych wierzycieli połu­
dnia, a co najgorsza, nawet rewizje 
swoich statków, tylko na żądanie 
wynagrodzenia strat poczynionych 
przez „Alabamę" i inne parostatki 
lord Russel dał odmowną odpowiedź, 
bo to rzecz nierównie drażliwsza, 
jak obraza godności narodowćj.

Dziś sytuacya znacznie pogorszyła 
się dla Anglii. Kanada i Indje są 
mnićj zabezpieczone od rozruchów 
wewnętrznych jak przed siedmiu la­
ty, Rossja stała się od tego czasu 
daleko groźniejszą w Azyj środko­
wej, a ów jedyny sprzymierzeniec 
doznaje obecnie gościnności angiel­
skiej.

Zważywszy to wszystko, Gladston, 
lub jego następca potrafi wjakibądź 
sposób wejść znowu na drogę po­
kojowego załatwienia sprawy, co 
się da najlepiej uskutecznić przez 
sąd polubowny, zwłaszcza że rząd 
amerykański poprzestaje na wyli­
czeniu strat poniesionych, a ocenie­
nie takowych zdaje na sędziów po­
lubownych.

Przyczem nie należy zapominać, 
że myśl oddania całej sprawy pod 
sąd rozjemczy była podjęta przez 
rząd amerykański jeszcze w r. 1865 
na co Anglia nie chciała przystać; 
jeżeli następnie przyjęła propozycję 
to zapewne po gruntownym namy­
śle, więc przed samym ro.'.strzygnię­
ciem sprawy już się cofać nie w y­
pada. Jeżeli Anglja uważa preten­
sje Amerykanów za niedorzeczne, to 
zkądże ta obawa powierzenia całej 
sprawy sądowi polubownemu? W i­
docznie niezbyt czysty jest interes 
Anglii, jeżeli ma wstręt do tego 
sposobu jZałatwiania sporów, który 
w stosunkach towarzyskich uważa­
ny bywa za najdoskonalszy i najle­
piej odpowiadający wymaganiom  
sprawiedliwości. Dla znającego hi- 
storję wojny domowój w Stanach 
Zjed. bardzo łatwo da się wytłó- 
maczyć podobne postępowanie Anglii.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 8 lutego
q. Podkomitet skończył swoje obrady 

i prawdopodobnie w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia odda całą sp awę 
wydziałowi konstytucyjnemu. Członkowie 
niemieccy subkomitetu nie są tak zam­
knięci w sobie, jakby się mogło wyda­
wać, mając na względzie okoliczność tyle 
razy powtarzaną, źe się zobowiązano do 
zachowania tajemnicy.

Przed swoimi się wcale nie tają z tćm, 
co się tam rozprawia i dzieje, ale za to 
Niemcy wobec nie-Niemców niechętnie 
się ekspektoi ują. Jednak czasem od nich 
dowiedzieć się można przynajmniej trochę 
z tego, co sami wiedzą.

Powszechnie dziś utrzymuje się wiado­
mość, że o rezolucji mowy nie było, tyl­
ko o przedłożeniu Hohenwarta z mody' 
fikacją herbstowskiego elaboratu. Na rząd 
odpowiedzialny i inne punkta ważniejsze 
zgodzić się nie chcieli, a podług jednych 
nie mogli, ponieważ ministerjum dało do 
poznania, że na żadne inne punktacje 
zważać nie będzie, jak na takie, które 
choć częściowo były uwzględnione w ra­
dzie państwa. Punkt pierwszy jak sły­
chać, został w zawieszeniu; jednak Niem­
cy chętnie przystaną na zostawienie sej­
mowi galicyjskiemu prawa wyboru swych 
delegatów do rady państwa, jeźli ugoda 
zostanie przyjętą, i tylko pozostanie do 
rozwiązania ten jeden punkt z umysłu 
zostawiony.

Na odmienną redakcję Herbsta przy­
stali wszyscy w tćm, że galicyjscy dele­
gowani nie będą mieli prawa głosowania 
w kwestjach, które z jednćj strony wy­
jęte zostaną z pod opieki rajchsratu c o 
d o  G a l i c j i ,  a z drugićj pozostaną, jak 
dotąd, wspólnemi dla innych krajów nie- 
węgierskich Austrji.

W  przedłożeniu Hohenwarta kwestja 
finansowa nie była wcale dotkniętą. Zo­
stawił ją z umysłu in statu quo, może pó- 
źnićj byłyby pertraktacje, ale m ogłoby  
i pozostać przy dawnej t. j. dotychęzaso- 
wćj praktyce, źe mimo pozórnćj autono- 
mji, o każdy grosz na potrzeby kraju 
trzebaby kołatać u rady państwa i zosta­
wać w zależności od dobrćj woli więk­
szości parlamentarnćj (najczęścićj pod 
względem politycznym nam przeciwnćj). 
Herbst, ile mi się zdaje, poprawił projekt 
Hohenwarta w tym punkcie. Postawił za­
sady, źe na potrzeby kraju ma być z fun­
duszów państwowych wyznaczona suma 
pauszalna czyli ryczałtowa, mająca być 
unormowaną na drodze legislacyjńój. Nie 
wchodząc w to, czy lepiój i pożytecznićj 
wyznaczyć kwotę procentową, któraby 
miała być oddawaną z kraju na potrzeby 
państwowe, a zresztą fundusze z kraju 
by zostawały do dyspozycji i na potrze­
by kraju, dość naznaczyć, że zostawienie 
tak ważnój kwestji w „powietrzu", jak  
w hohenwartowskim projekcie, było gor- 
szćm.

Projekt do prawa nowego, które ma 
zapewnić stale komplet rajchsratu, pod 
nazwą riNothwahlgesetzu‘, ma przyjść na 
drugi tydzień pod dyskusję. Zresztą w 
tćm pewności niema, być może, że je ­
szcze jakie poprawki będą porobione, bo 
zakomunikowano projekt znakomitym ju ­
rystom z rady państwa, i źe się rzecz 
przedłuży; jednak to, co dziś jako pewne 
uważać można, oznacza rodzaj meryto- 
rycznćj poprawki. Odstąpiono bowiem

od myśli, z jaką się noszono, źtby  w ra- 
zie, gdyby obrany poseł nie brał udziału 
w radzie państwa, natychmiast jego za- 
stępcę ogłosić delegatem, ponieważ na­
wet część centralistów była  takiój ano- 
malji prawnój przeciwną, i powiedziano 
w ustawie projektowanćj, źe rząd ma pra­
wo rozpisać wybór bezpośredni z tego 
okręgu i tćj grupy, z którój był wybrany 
poseł ten, który nie wypełnia poselskiego 
mandatu. To w każdym razie nie jest ta- 
kićm pogwałceniem poczucia prawnego.

W iedeń.—  Komisja skarbowa) rozbie­
rała i uchwaliła na czwrartkowem po­
siedzeniu swojćm budżet ministerstwa 
rolnicttva.

-  (Piątkowe posiedzenie izby posel- 
skićj). Początek o godzinie w pół do 12. 
Udział osób w izbie, a publiczności na 
galeryi bardzo słaby.

Na ławie m inistrów : ks. Karol Auers- 
perg, bar. Lasser, Dr Glaser, Dr Unger, 
Chlumetzky, Dr. Banhaus, Dr. Stremayr.

Minister spraw wewnętrznych wnosi 
projekt do ustawy o bezpośrednich w y­
borach z konieczności, opiewający jak 
następuje:

Jeżeli z sejmu do rady pańtwa wybra­
ni posłowie w ciągu kadencyi rady pań­
stwa złożą swój mandat jako posłowie 
do sejmu albo do rady państwa, albo je ­
żeli w skutek ciągłych przeszkód uważać 
trzeba jako takich, którzy z rady pań­
stwa ustąpili, w takim razie może ce­
sarz rozpisać nowe w ybory, mające się 
uskutecznić bezpośrednio przez uprawnio­
ne do wyborów sejmowych okręgi, mia­
sta i korporacje na m ocy istniejących już 
ustaw o bezpośrednich wyborach do ra­
dy państwa.

Na tem posiedzeniu przedstawiono tak­
że niemnićj jak  170 różnych petycyj, do­
magających się w większćj części zapro­
wadzenia bezpośrednich wyborów do ra­
dy państwa, zniesienia przymusu legali­
zacyjnego i wydania ustawy, naznaczają- 
cój kary za nadużywanie kazalnicy.

Stosownie do porządku dziennego przy­
stąpiono do pierwszego czytania wniosku 
K  n o 11 a i towarzyszy o z n i e s i e n i u  
p r z y m u s u  l e g a l i z a c y j n e g o .

Dr. K n o 11 uzasadniając swój wniosek, 
stara się dowieść, źe zaprowadzenie przy­
musu legalizacyjnego nie odpowiada rze­
czywistym potrzebom. Z pomiędzy ludno­
ści ani jeden głos nie podniósł się za 
przymusem. Fałszowaniu podpisów na 
aktach tabularnych można zapobiedz przez 
uregulowanie doręczenia uchwał intabu- 
lacyjnych. Nierównie częścićj zdarzają się 
fałszowania podpisów na w ekslach, a 
przecież dotąd jeszcze nikomu na myśl 
nie przyszło , by podpisy na wekslach 
poddać przymusowi legalizacyjnemu. Stan 
kupiecki nie chce takich ostrożności —  
włościanie zaś nie życzą sobie takich 
ścieśnień. Sprawy hypoteczne takby się 
przez to utrudniły, źe wkrótce musiano- 
by ze względów praktycznych odstąpić 
od przymusu legalizacyjnego.

Doświadczenie przemawia także prze­
ciw zaprowadzeniu tćj instytucji. W roku 
1851 czyniono już podobne próby w nie­
których krajach koronnych, po kilku la­
tach jednak musiano je  zarzucić.

Mówca nie chce się zgodzić z tymi, 
którzy utrzymują, źe wstrzymanie przy­
musu legalizacyjnego naruszyłoby powa­
gę rady państwa i wnosi, by wybrano o- 
sobną komisję z 9 członków do zbada- 
nia jego wniosku i rychłego zdania o nim 
sprawy.

W niosek Knolla przyjęto. Posiedzenie 
trwa dalćj.

— [ Z n o w u  k i l k a  g m i n  k a r y n -  
t y j s k i c h ]  przesłało petycję do rady 
państwa o z a w a r c i e  u g o d y  z G a l i ­
c j ą  i przeprowadzenie bezpośrednich w y­
borów do rady państwa. Donosi o tćm 
wiadomość telegraficzna z Celow ca, któ* 
rą w właściwćj rubryce podajemy.

Anglja.
Londyn 30 stycznia.

[ P o j e d n a n i e  s i ę  s t a r s z ć j  l i n j i  
B o n a p a r t y c h  z m ł o d s z ą  —  ś r o d  
k i  u ż y w a n e  pr z e - z  s u ł t a n a  E g i p ­
t u  w c e l u  z a s k a r b i e n i a  w z g l ę ­
d ó w  s u ł t a n a  t u r e c k i e g o  —  n i e ­
c h ę ć  d o  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o  i t e o r j i  e k o n o m i c z n y c h  p. 
T h i o r s aj.

Podczas, kiedy usiłowania fuzionistów  
w celu pojednania starszćj linji Burbo- 
nów z młodszą pozostają bez skutku, —  
piękny przykład zgody i miłości dają 
starsza i młodsza linja Bonapartych. —  
Eks-cesarz wespół ze swoją połowicą, dla 
uwieńczenia dzieła pojednania jadą do 
L ondynu, udają się do mieszkania ks. 
Napoleona, ściskają się, całują się, nare­
szcie kończą tę rzecz rozczulającą — o- 
biadem. Drugi przykład usposobienia po­
jednawczego mamy na sułtanie egipskim  
i tureckim. Pierwszy już próbował wszel­
kich sposobów, ale niebardzo mu się po­
wodziło. Jednak, uzbroiwszy się w cier­
pliwość, postanowił wytrwać na tćj dro­
dze, chociaż sułtan turecki, —  zapewne 
skutkiem głośnych na całą Europę pre­
zentów z Kairu, stał się głuchym, śle­
pym na wszystkie grzeczności sułtana e- 
gipskiego. Przed kilku tygodniami pasza 
Egiptu dowiedział się, źe sułtan w je ­
dnym ze swych pałaców w Kostantyno 
polu postanowił urządzić menaźerję z 
p s ó w , n f tty c h n a ia o t w ię o  w y e j- ta  ro z ik a s  
do swego ajenta dyplomatycznego pana 
Larkin, aby zakupił najpiękniejsze oka­
zy psów i natychmiast osobnym paro­
statkiem w ysłał je  do Konstantynopola, 
Larkin, tak jak niegdyś Noe na rozkaz 
Boga, zaczął gromadzić po parze ze 
wszystkich gatunków psów, a niektórych 
i po dwie pary, i zamknąwszy w naj- 
starannićj zaopatrzonćj zewnątrz i we­
wnątrz arce, która się nazywa parostat­
kiem, w ysłał w stronę wschodu. Jeżeli 
żadna przeszkoda w drodze nie zajdzie, 
to można się spodziewać, że psy po dniach 
20 szczęśliwie dojadą do stolicy sułtań- 
skićj.

Trzeba jednak przyznać, źe ajent dy­
plomatyczny baszy Egiptu, był nierównie 
względniejszy od patrjarchy Noego, al­
bowiem każdy z powierzonych jego pie­
czy piesków dostał po dwa kaftany, eden 
z szarego sukna z czerwonćm oszyciem  
na drogę; drugi zaś z pięknego błękit­
nego sukna ze złotem oszyciem, aby się 
godnie m ogły pokazać przed obliczem  
padyszacha. Zapewne zabawka ta koszto­
wała daleko drożćj, jak Noemu uratowa­
nie całego świata zwierzęcego.

Nie należy jednak zapominać, że Noe 
przynajmnićj z własnćj kieszeni opłacał 
wydatki, a sułtan egipski już oddawna 
spekuluje na kieszeń łatwowiernych ban­
kierów. Ale to rzecz podrzędna; tu i- 
dzie głównie o sam fakt zbliżenia się po­
m iędzy baszą Egiptu i sułtanem turec­
kim, do czego jak widzimy pełnomocnik

baszy do spraw dyplomatycznych w Lon 
dynie nie mało się przyczynił.

Gazet. Koloń.
Prasa angwłaka dosyć pilnie śledzi za 

obradami zgromadzenia narodowego i 
nieszczędzi Francuzom rad i przestróg. 
Gdy wszystkie przedstawienia i persv.: 
zje na nic się nie zdały, p. Thiers i wię 
kszość izby wersalskićj trwają w swoim  
uporze, więc nie które dzienniki zaczy­
nają grozić użyciem odpowiedniego środ­
ka, to jest podniesieniem cła na towa"* 
francuzkie. Gdyby jednak i to nieporm 
gło, pisze Times, to Anglja z łatwości 
może zmodyfikować swój gust i potr 
by i dla zadosyć uczynienia takowym  
zwróci się do Niemiec, które najprawdo- 
podobnićj przyjmą system wolności han­
dlu. Tenże dziennik porównywa zgroma­
dzenie wersalskie i p. Thiersa do szew­
ców z Nowćj Holandji, którym się zda 
ło, że skoro cło na wyroby szewskie 
przywożone z Anglji będzie pod wyższo 
ne, to ich własne wyroby znajdą odbyt 
ogromny. Istotnie, porównanie niezbyt 
pochlebne dla większości wersalskićj —  
która w swych zapatrywaniach niezaszlu 
dalćj od kolonistów angielskich w Au- 
stralji. Podobne teorje są właściwe lu­
dziom krótkowidzącym, tak zestarzałym  
w doktrynie jak p. Thiers, którzy niesą 
w stanie objąć całości życia ekonomi­
cznego.

Francja.
[W e F r a n c j i  ź le  s ię  d z ie je .]  Zgro­

madzenie narodowe odbyło znowu 5 b. m. 
jedno z tych coraz to częścićj powtarza­
jących się burzliwych i namiętnych po­
siedzeń, które tylko zakłócają kraj. Zgro 
madzenie, jedyna pozostała we Franc 
władza, podkopuje własnemi rękami sw., 
moralną powagę i gotuje, kto wie, nowe 
wielkie nieszęścia. Zamiast zajmować się 
sprawami dom owem i, organizacyj >eroi, 
jrabHcsueiu!, zamiast dawać krajowi p:v - 
kład zgody i umiarkowania, izba fran­
cuska prowokacjami osobistemi i niego- 
dnemi, daje zgorszenie i roznamiętnia 
tylko coraz bardzićj uśpione na chwilę 
zacięto stronnictwa. Pytamy się, czyż to 
właściwa pora i miejsce do krytyki re­
wolucji z r. 1830, 1848, z 2 grudnia i 4 
września, jak to uczynił na poniedział­
kowym posiedzeniu jeden z deputowanych 
skrajnćj prawicy? Tu nietylko czas się 
napróźno traci, ale co gorsza, wywoływa 
się burze. Napróżno jakiś pojedynczy glos 
Kassandry przypominał Prusaków, ma­
jących oczy utkwione w Wersal, przypo­
minał przypadające do zapłaty 3 miliar­
d y ! Nic nie pomogło; prezes wśród naj­
straszliwszych krzyków , zamięszania i 
zgiełku musiał posiedzenie zawiesić. A le  
oto szczegóły tćj nieszczęsnćj sesji:

Na samym wstępie zapytywał p. de 
Gavardie ministra sprawiedliwości w zglę­
dem sprzedającćj się w Wersalu broszu; 
pod tytułem : „ K a t e c h i z m p o p u l a r n a  
r e p u b l i k a ń s k i " .  (Hałas na lewicy.)

Ta broszura, — mówi p. G., — sprze­
daje się po 50 cent. i wydaną jest wi 
docznie w celu ludowćj propagandy. Fran­
cja zalaną jest publikacjami antispołecz- 
nomi i antireligijuemi. Zwracam uwagę 
p. ministra na konieczność ścigania fak­
tów, stanowiących przekroczenia przez 
prawo karne przewidzianych. (B. dobrze! 
na kilku ławach.) Ograniczę się na przy­
toczeniu kilku ustępów z tćj książki; bio­
rę je niejako na chybił trafił. (Śmiech

(Życie Hieronima Savonaroli. Epizod z dzie­
jów  Florencji opowiedziany przez Klemensa 

KanteckiegO. Poznań 18 7 2  r. 8tr. 108.)

(Dokończenie.)
I w wieku Savonaroli biadano na upa­

dek wiary. A le jeśli wiek ten, który zo 
stawił nam nieśmiertelne arcydzieła sztuki 
chrześcijańskićj, w niedoścignionćj już dla 
nas potędze wiary poczęte, jeśli wiek Ma­
donny Śykst.yÓ8kićj o oziębłość w wierze 
pomawiać się godziło, to już chyba fakt 
ten świadczy, że z żarliwością religijną 
olbrzymieją jćj wymogi. Ale utyskiwanie 
na upadek religijności nie jest jeszcze jćj 
upadku dowodem.

Fakta, które nam przytaczają na dowód 
tego upadku, odnoszą się przeważnie do 
wyższych stanów społeczeństwa, nie mogą 
zatem stanowić miary religijności ogółu, 
wyższo stany bowiem w źadnóm stuleciu 
rzetelnie gorętszą nie odznaczały się reli­
gijnością. Przypowieść pisma świętego o 
uchu igielnćm i o wielbłądzie — wieczystą 
w tym względzie pozostanie prawdą.

Fakta przytaczane w dowód owego 
mniemanego upadku religji przy schyłku  
X V  wieku, pouczają nas także o zepsuciu 
duchowieństwa, które kilka trwało już 
wieków, dowodzą upadku m o r a l n o ś c i ,  
ale nie w i a r y .

Moralność w samćj rzeczy w owych  
czasach w  straszliwym była upadku, ale 
nie wiara. A  historja świadczy, że jedno 
z drugićm, szczególnie we W łoszech, nie 
zawrze idzie w parze.

Wiara porywała tysiące do nadludzkich 
ofiar i poświęceń, wiara działała cuda. 
Cudów wymagał lud, jak dziś używamy 
dowodów, na oczyszczenie z zarzutu ob- 
żałowauego, na poparcie śmielszego zda­
nia lub żądania. Cudów się domagano i 
widziano cuda.

Nie domagamy się ich dzisiaj, ani ich 
nie w id z im y ... bo nie mamy wiary.

Przenieśmy jaką scenę z czasów Savo­
naroli w wiek dzisiejszy, a uwydatni się 
jaskrawo przepaść, która dzieli nasze w y­
obrażenia od średniowiecznćj wiary, od 
wiary w owój ep o ce , w którćj głośnym  
zowodzono płaczem nad upadkiem wiary.

Oto mnich dominikanin wstępuje na 
ambonę i woła do zgromadzonych wier 
nych.

— Oddajcie mi p r z e k l e ń s t w o  wasze! 
Przekleństwem waszćra są mamidła świa­
towe, są to stroje wasze wytworne, klej­
noty wasze, wasze pachnidła i pomady, 
sztuczne włosy, fryzury, peruki, wasze 
przybory karnawałowe, gry i karty, obra­
zy i posągi światowe, portrety pięknych 
kobiet, wasze zwierciadła, wasze harfy i 
świeckie instrumenta muzyczne, poezje 
miłosne Petrarki i B o ca cc ia .. .  oddajcie 
mi to wszystko w Imię Boga i Najśw.

Panny, abym te przekleństwa wasze na 
placu publicznym oddał płomieniom na 
cześć Chrystusa, i ofiarnćm całopaleniem  
tych marności oderwał was od świata i 
jego po kus . . .

Gdyby dziś kaznodzieja jaki przemówił 
z ambony temi słowy, wysłuchanoby tego 
pobożnie, jak się słuchać zwykło kazania, 
ale nikomuby przez myśl nawet nie prze­
szło, aby żądanie w tych wyrazach za­
warte było czóm innćm, jak... retoryczną 
figurą. Nasi ultramoutanie unosiliby się 
nad n ią , nasi moderanci nazwaliby ją  
może „nieco ekscentryczną". I na tćm 
byłby koniec. Żaden bigot nie złożyłby  
kaznodzieji w dani swojej peruki lub talji 
kart preferansowych, żadna dewotka nie 
przyniosłaby mu swoich zwierciadeł, swo­
ich szynionów, słoika z pomadą, flaszeczki 
z wodą kolońską, kulczyków i broszki na

Inny jednak skutek wywarły słowa Sa­
vonaroli. Klasztór św. Marka zmienił się 
wkrótce w bazar zbytkownych przedmio­
tów, które znosili skruszeni grzesznicy, 
jako tćż urzędnicy do odbioru tych ko­
sztowności i świecideł przeznaczeni. Na 
P i a z z a  d e ’ S i g n o r i  ustawiono olbrzy­
mi m aszt, a w koło niego ośm cztero­
piętrowych piramid wysłanych pakułami, 
słomą i prochem, na których złożono 
przybory stroju, przedmioty wykwintu 
salonowego i zabawy, dzieła starych i no­
wych poetów opiewających miłość, a wre­

szcie wdele arcydzieł sztuki malarskićj i 
rzeźbiarskićj. Uroczysta procesja obcho­
dziła do koła stosu śpiewając psalmy, a 
nakoniec wśród huku moździerzy, odgłosu 
dzwonów, trąb i kotłów podłożono ogień 
pod piramidy i wszystko sp ło n ę ło ...

I w czasach tych użalano się na upadek 
w iary!

Inaczćj rzecz się miała z ubolewania go­
dnym stanem ówczesnćj moralności, mia 
nowicie między duchowieństwem.

Z b ytek , zniew ieściałość, próżniactwo, 
bezwstyd, swawola, chciwość, sym onja! 
Żarliwa w świątyniach modlitwa łączyła  
się częstokroć w niepojęty sposób z innćm 
ziemskićm uczuciem, podniecanćm bez­
wstydną nagością przedstawionych w wi­
zerunkach świętych słynnych w mieście 
piękności.

—  Patrzajcie! —  wołał Savonarola —  
w kościołach wszystko za pieniądze. 
W szystkie dzwony z chciwości dzwonią, 
wołają: „pieniędzy!" Księża sprzedają
sakramenta, sprzedają m sze, wszystko 
czynią z łakomstwa. Cóż powiem o ich 
w szeteczności! Nie powierzajcie im dzie­
ci waszych i na baczności je miejcie!.... 
Podstępem i zbrodnią symonji osięgają 
papieże swą dostojność. Siedząc na świę- 
tćj stolicy, hołdują zmysłowości lub gro­
madzą złoto. Kardynałowie i biskupi idą 
za danym z góry przykładem."

Jan Burchard, dziekan przy watykań- 
skićj bazylice a późniejszy biskup i refe-

B L .

rendarjusz apostolski za Juljusza II opi­
suje w diarjuszu swoim orgje i bachana- 
1 je jakie się działy w Watykanie za Ale 
ksandra VI, a których on jako ówczesny 
mistrz ceremonji był świadkiem. Inni 
katoliccy a niepodejrzanćj vriary pisarze 
posądzając Aleksandra V I (jak póżniój 
Leona X ) o ateizm, kreślą sceny z owych 
czasów większą jeszcze przejmujące zgro­
zą. Lecz wolimy rzucić zasłonę na ten 
smutny obraz! Nie potrzebuje on zaiste 
kronikarskich szczegółów. Najjaskrawszą 
jego illustracją jest wznowioua przez In­
nocentego V III (poprzednika Aleksandra 
VI) t. z. konstytucja Piusa II. Wzbra­
niają wnićj ci papieże duchowieństwu utrzy­
mywanie nadal jatek rzeźniczych, domów  
zajezdnych, domów rozpusty i pełnienia 
za opłatą pewnych czynności, których 
przyzwoitość nam tu nazwać nie §do- 
zwala!....

Gromy rzucane przez Savonarolę na 
duchowieństwo współczesne aż do naj­
wyższych jego szczebli, bez zaprzeczenia 
były słuszne. Przyznają to nietylko naj- 
bardziój katoliccy, ale nawet dzisiejsi ul 
tramontańscy pisarze. Nie co innego jak 
Savonarola robił w swoim czasie św. Ber­
nard, św. Piotr Damiani i inni. Cześć św ię­
tych tamtym dostała się w udziale, Sa­
vonarola zaś zginął na rusztowaniu obar­
czony klątwą papieża. W iadomość o li­
stach jego rozpisanych do katolickich m o­
narchów doszła była do R zym u, a gdy

Aleksander V I dowiedział się o jego usi­
łowaniach w ccdu zwołania soboru i zd e­
tronizowania g o , miał wyrzec wtedy te 
pamiętne s ło w a :

—  Ten mnich musi umrzeć choćby był 
Janem Chrzcicielem !

Jednakże mimo wyroku Aleksandra, VI 
i hańbiącćj śm ierci, przekonanie o świę­
tości Hieronima wzrastało i szerzyło się 
coraz bardzićj. Za panowania najbliższych 
następców Aleksandra V I pamięć Savo­
naroli oczyszczono z wszelkich zarzutów. 
W kościele S a n t a  M a r i a  n u o v a  u- 
mieszczają jego wizerunek obok Chrystu­
sa i św. Dominika. W e Francji, w B-l-  
gji i we W łoszech rozchodzą się z a  z e ­
z w o l e n i e m  k o ś c i o ł a  tysiącami o- 
brazy i medale z jego popiersiem i z na­
p isem : D o k t o r  i m ę c z e n n i k ,  a świą­
tobliwy papież Benedykt X IV  zamieszcza 
go w spisie błogosławionych...

Ale jeszcze jedna uwaga!
Porównanie czasów Savonaroli z naszym  

wiekiem , wypada niewątpliwie na korzyść 
tego ostatniego —  p o d  w z g l ę d e m  s ta ­
n u  m o r a l n o ś c i .  O rozpasaniu obycza­
jów, o bezprawiach jakie się działy, ; ęka 
dziś pisać się \4zdryga i zais‘e trudnoby 
w ich istnienie, uw ierzyć, gdyby naipo- 
ważniejsi pisarze kościelni n :e dawali w tym 
względzie świadectwa bolesnćj prawdzie

Pod względem w i a r y  rzecz się ma od. 
wrotnie. Odbiegliśmy tak daleko wyobr 
żeniami i uczuciami naszemi od wiary g s -
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aa lewicy.) Oto jedno z pierwszych py­
tań : „Czy trzeba szukać zasady sprawie­
dliwości nad i poza człowiekiem ?“ O d­
powiedź : „Nie, ponieważ człowiek prze­
stałby być istotę, moralną, i upadłby ni- 
ić j zwierzęcia, gdyby zasada sprawiedli­
wości istniała zewnątrz niego. (Oklaski 
na lewo; wrzawa na prawo.)

Inne py tan ie : „Czyż prawo moralne 
nie było objawione i wyłożone człowieko­
wi przez religję?u Odpowiedź: „Nie,
ponieważ religje wyłącznie utworzone z 
dogmatów, abstrakcyjnego pojęcia umy­
słu...14 (B. dobrze! b. dobrze! na lewicy. 
Wrzawa.) ... nie mają nic wspólnego z 
prawem moralnćm, które jest wrodzone 
własnćj naturze człowieka i które nigdy 
nie mogło go poprzedzać, ani mu być 
obcćm.u (Nowa wrzawa.)

Jeszcze jedno przytoczenie : „Ci, którzy 
m niem ają, że Bóg stworzył człowieka, 
aby go znał, kochały i jem u służył, nie 
domagają się niczego innego od człowie­
ka, ja k  tylko, aby się zrzekł ze swego 
rozumu, inteligencji, ze swój moralnój 
wolności, aby zaprzeczył samemu sobie 
i aby się unicestwił wobec samowładnój 
władzy, którój nie wolno mu poznać ani 
natury, ani sprawiedliwości.14

Oto co oddaję pod uwagę p. ministra 
P. minister odpowiada, że odczyta w 

całości małą tę książeczkę i będzie wte 
dy wiedział, czy oddać ją  pod sąd try ­
bunałów, czyli też zdrowego rozsądku 
publiczności. (B. dobrze! b. dobrze!)

Porządek dzienny przywołuje następnie 
pod rozprawy różne wnioski, tyczące się 
ewentualnój roli rad jeneralnych w wy­
jątkowych okolicznościach.

Wnioski te podpisane przez pp. de 
Tróneuc, Vetillard, d’Aboville i innych 
sformułowane zostały w jeden projekt 
prawa, którego główna treść tak a : „W
razie nielegalnego rozwiązania zgroma­
dzenia, rady jeneralne zgromadzają się 
prawnie i mianują każda dwóch delega­
tów. Ogół delegatów stanowi nowe zgro­
madzenie, zbierające się natychmiast. W y­
mierzoną będzie kara za wiarołomstwo 
na tych urzędników, którzyby go posłu­
chać nie chcieli.14

P. de Treveneuc objaśnia swój wnio­
sek. Komisja ustaw departamentalnych 
przyobiecała mu swe poparcie. Ma on 
również za sobą znakomitego i szlache­
tnego męża, którego całe zgromadzenie 
życzyłoby widzieć zawsze na ławie mi­
nistrów. (B. d obrze!)

Czego pragnę, — mówi on, — to tego, 
aby polityczni złoczyńcy, czy oni wy­
chodzą z jam  podziemnych, czyli tóż z 
pałaców dla pochwycenia Francji za gar­
dło, napotkali tamę na drodze dyktatur 
cesarskich lub dem agogicznych; jedna 
dyktatura warta drugiój. (B. d obrze! b. 
dobrze!) 15 maja, dnie czerwcowe, w któ­
rych bonapartyzm sączył się wszystkiemi 
porami (b. dobrze!), czyn zbrodniczy 2 
grudnia (b. dobrze! b. d obrze!) i kom u­
na, wszystkie te zbrodnie są solidarne. 
Jedni oni wszyscy, Cezar czy Katylina, 
Spartakus czy Tyberjusz, Rigault, heliks 
Pyat, Bonaparte czy Vermescn. (W iao™ , 
oklaski i śmiech.)

Rok 93 i terroryzm  spłodziły 18go bru- 
maire a. Upływa pół w ieku; ludzie i spra­
wy karłowacieją. 15 maja i 24 czerwca 
umożliwiły 2gi grudzień (żywe oklaski). 
Komuna była przewidzianym kontrciosem. 
A kto wie, czy 18 m arca nie trzym a w 
zapasie jakiego zbiegłego z galer Witelju- 
sza (śmiech) lub jakiego awanturnika, 
który się będzie zwał narzędziem O patrz­
ności, sędzią ludu i który „wyjdzie z drogi 
legalnój, aby powrócić do prawa14 • • • do 
prawa wszystkiego zabierania, robienia,

oswobodzenia Francji. (Bardzo dobrze! 
bardzo d obrze!) Przysłani tu jesteśmy, 
aby ją ocalić; nie poniżajmy się w jój 
oczach rozprawami bezpożytecznemi, iry-
tującemi, a czasem cokolwiek bizantyj- 
skiemi. (bardzo dobrze! bardzo dobrze!) 
Zróbm y sobie wszystkie ustępstwa, na j a ­
kie tylko honor i sumienie nam pozw olą; 
od tego zależy nasze zbawienie.

Uchwalając to prawo, dacie krajowi rę ­
kojmię trwałości. Położycie koniec roli 
spiskowców wszelkiego rodzaju, uczynicie 
nietykalnóm wszechwładztwo narodu. Nie 
będzie więcój zamachów stanu, zasadzek, 
niespodzianek, ale postęp dokonywający 
się zdrowo, sw obodnie; oto co zrobicie 
dekretując nasz wniosek. (Olaski).

P. Boysset zbija propozycję. Sądzi, że 
lekarstwo nie będzie dość skuteczne na 
takie silne napaści jak  w miesiącu bru- 
maire lub grudniu. (Głos z praw icy: a 4 
września ?)

Grudzień był zbrodnią, a 4ty września 
był wybawieniem, odpowiada na to pan 
Pellctau. (Głośne zaprzeczenia na prawo.) 
Bez 4go września gdzież bylibyście ? (Za­
przeczenia na wielu ławkach.) Jesteście 
wichrzycielami, jeżeli wypieracie się 4go 
września. (Okrzyki.)

P. prezes Gróvy prosi p. Pelletana, aby 
się wstrzymał od przerywać. (Głos od le­
wicy: nie możemy pozwolić się lżyć!)

P. Grćvy nie pozwala lżyć nikogo ; za­
prasza wszystkich na trybunę dla wygło­
szenia swych opinji, ale nie może przy­
stać na przerywania, które są przyczyną 
zamięszania i nieporządku.

P. Boysset przypomina izbie, że rząd 
cesarski został potępiony, podczas gdy 
rząd 4go września domyślnie jest przy­
jęty. (Zaprzeczenia na prawo. Hałas.)

P. Baragnon mówi do lewicy, że jój 
zbrodnią nietyle jest 4ty września, co za­
trzymanie władzy. (Bardzo dobrze po pra­
wicy. G ło sy : do kw estji!)

Głosu p. Boysset nie słychać wśród 
wzrastającój wrzawy. (G łośniój!) Mówca 
przytacza ustęp z dzieła p. Guizota uspra­
wiedliwiającego rewolucję Lipcową. (Głos: 
mów pan o rewolucyi z r. 1848). Mówca 
mówi, że rewolucya z r. 1848, już dziś 
przez wszystkich wysławiona (Głośne prze 
ry wania).

P. Baragnon zbija twierdzenia swego 
preopinanta, który na to wszedł na m ó­
wnicę aby nam wyłożyć kurs porówna­
wczy rewrolucyj (bar. d ob rze , oklaski). 
Słusznie surowo ganił ty ch , którzy siłą 
podchwytują naród w jednój nocy, a n a ­
stępnie go kneblują; ale za to pełen był 
pobłażania dla ludowych zamieszek na­
padających na Zgromadzenie , depczących 
nogami i znieważających narodową re­
prezentacją , nieraz poparci przez wspól-

najokropniójszy hałas, także prezes zmę­
czony ciągłem dzwonieniem, nakrywa gło­
wę, zawiesza posiedzenie, wychodzi, a 
w izbie zamęt i zgiełk zażartych stron 
trw ał jeszcze długo.

Czy daleko i dokąd zajedzie się z ta- 
kiem Zgromadzeniem ?

KTiemcy.
Mowa posła Kantaka, {Dokończenie.)
Jak  widzicie, panowie,wniosek nader 

nam przychylny co do polskiego języka 
i t.d., różnica tylko zachodziła co do ka 
tolickiego lub mięszanego charakteru. Mi 
mo to izba poselska przyjęła przy pier­
wszych obradach katolickie gimnazjum. 
Panowie ci nie odstraszeni tóm, powtó­
rzyli wniosek swój przy obradach osta­
tecznych — podpisali go wówczas pano­
wie Hennig, Lesse, Krieger a i pan Witt, 
Tym razem głosowano wprost nad ich 
wnioskiem, odrzucono go a izba na no­
wo przyjęła wniosek swych komisarzy.

Ale nie na tóm jeszcze koniec w tój 
sprawie. W roku 1865 było rzeczą pe­
wną: gimnazjum miało być utworzonóm, 
chodziło o język wykładowy. W tedy po­
stawiłem wniosek o polskie klasy, peseł 
Hoverbeck postawił poprawkę: polskie i 
niemieckie klasy równoległe. Peseł Lesse 
ni,e protestował przeciwko polskiemu ję ­
zykowi, natomiast WDiósł o dodatek tak 
do mego jak  do posła Hoverbecka wnio­
sku „od gimnazjum jako  charakteru ka­
tolickiego odstąpić.14 Dwa razy głosowa­
no nad dodatkiem tym, dwa razy odrzu­
cono go.

Sądzę panowie, że po wszystkich tych 
zajściach, byliby panowie ci mogli wre­
szcie wstrzymać się od teg o , by sprawę 
tylu wyraźnemi uchwałami izby stanow­
czo zdecydowaną zawsze i zawsze znowu 
poruszać i w wątpliwość podawać. Mam 
wszelkie uszanowanie dla zasad, ależ raz 
każda rzecz koniec mieć musi; est modus 
in rebus, sunt certi denique fines rerum.

A tu i o zasadę nawet nie chodzi. — 
Czyż sądzicie, że partja postępowców, o 
którój wiadomo, że uporczywiój często 
niż potrzeba i korzystnie, trzyma się 
swych zasad, byłoby głosowało za tóm 
katolickióm gim nazjum , gdyby wniosek 
ten był czysto zasadniczym? Tu chodzi 
o wynagrodzenie krzyw dy, wyrządzonój 
zniesieniem gimnazjum przeciw woli i wy- 
raźnój uchwało tój izby. Bezprawnie je 
zniesiono, przywróconóm być winno i to 
w tym rodzaju, w jakim  istniało. Takióm 
tylko być może zadosyćuczynienie za 
krzywdę.

Zasady wasze gdzieindziój możecie wy­
walczać; nieraz już składaliście je  w re-

tiedykolwiek od rządu uwzględnienia wa­
szych rezolucyi domagać się możecie' 
Zapraw, !ę, źadnój rząd wykonać nie ma 
powodu, boć nigdy pewnym być nie mo­
że, azali nie namyślicie się inaczój, a na 
myślicie po latach jeszcze 9 i 10, i mi 
mo jednomyślnych uchwał. Sądzę pano­
wie, że przystąpieniem do wniosku kole­
gi W itta dalibyście policzek nam, tak ka- 
tolickiój jak  polskiój ludności W . Ks. 
Poznańskiego — ale i dla samój tój izby 
byłoby to policzkiem. (Brawo!)

Przy artykule 19 etatu ministerstwa 
oświecenia, do którego, komisarze izby 
zrobili wniosek, ażeby ponownie wezwać 
rząd do umieszczenia funduszów na przy­
szłym etacie w celu utworzenia katedry 
języka polskiego i literatury polskiój, przy 
uniwersytecie berlińskim zabrał głos po­
seł Kantak i w następujących odezwał 
się słowach:

Panow ie! W niosek waszych komisarzy 
prostym jest rezultatem przyjętój przez 
Izbę na posiedzeniu z dnia 18 grudnia 
1868 rezolucyi, którój brzmienie było 
następujące:

„Izba poselska zechce wypowiedzieć 
oczekiwanie, że rząd rychło zajmie się 
utworzeniem katedry języka polskiego i 
literatury polskiój przy uniwersytecie ber­
lińskim.14

Równie prostym i jasnym  jest wniosek 
waszych komisarzy. Królewski rząd o- 
świadczył, że wniosek ten wykonać usi­
łował, ale że jego starania rozbiły się o 
to, że dotychczas odpowiedniój nie zna­
lazł osobistości, jakkolw iek władze we­
zwał uniwersyteckie do wskazania takiój 
osoby.

A więc, panowie, wniosek waszych ko­
misarzy nie żąda czego innego jak tego 
tylko, ażeby rządowi dać możność w ra­
zie, skoro usiłowania jego pomyślnym u- 
wieńczone będą rezultatem, uwzględnienia 
wniosku i powołania zaraz odpowiedniój 
osobistości. Pojmujemy to bardzo dobrze, 
że do tego nie wystarcza minister oświe- 

ala że i minister finansów ma o

daw niejszych latach, na to pozwólcie mi W spraw ie  napadu rozbójniczego w Ple
przytoczyć jeden ty lko dowód. JeBt nim szowie donasza nam, że urzędnikowi policji 
spraw ozdanie kom isji szkolnój z w niosku p. Parfeniukowi i ajentowi Ustjanowiczowi, 
zrobionego o utw orzenie wyźszój szkoły  I udało się już przytrzymać czterech z owych 
w Poznaniu, w nióm oświadcza kom isja rabusiów. Są to wychodźcy Ludomił Pacier-

i mi- w roku  1851: jkowski, Stanisław Grzyb aljas Kamiński, An-
„Bez zaprzeczenia jest to z łó m , że I toni Szymanowski, Kazimierz Lipiński. 

N iem com  nie dają dostatecznój sposo- Cholera.— Od dnia 24 stycznia do 1 luie- 
bności nauczenia się polskiego języ k a  za  go r. b., pojawiła się cholera tylko w jednćj 
wczasu, k tórego znajom ość, je ś li umie- nowćj miejscowości t. j. w Derewlanach pow. 
szczenie znajdą w W ielkióm  Księstwie, I kamioneckiego i panowała w ostatnim tygodniu 
koniecznie je s t potrzebną. P o lska  ludność 1 w 9 miejscowościach, gdzie do pozostałych 29 
m a w reszcie u z a s a d n i o n e  praw o, aźe- chorych przybyło 34, z tych zaś wyzdrowiało 
by rząd  jój najdroższe duchow e potrzeby  117, umarło 14 a 32 pozostało w leczeniu, 
pielęgnow ał i rozw ijał. P o trzeby  te  kon- Podług doniesienia c. k. jeneralnego konsu- 
cen tru ją się w języku i literaturze, w latu w Warszawie z dnia 27 stycznia r. b., 
k tó rych  narodow ość, bez względu na  tu  wygasła cholera w król. Polskićm z dniem 4 
i owdzie używ ane dyalek ta  godny i Niem-1 stycznia b. r.
com bynajm niój nie ustępujący znalazła Oryginalny przypadek zdarzył się w tych 
w yraz. D la  m łodzieży tój ludności będzie | dniach jednemu z naszych znajomych, panu Z. D. 
to miłóm i użytecznóm  , jeżeli na  tych  Znajomy nasz jest inżynierem; kształcił się on 
uniw ersytetach, k tó re  zw ykle odwiedza, I w szkole politechnicznćj w Gand, ale na nie- 
języ k  jój ze stanow iska naukow ego, po-1 szczęście jest zarazem wychodźcą szukającym 
rów naw czo będzie w ykładany a literatu- przytułku w Galicji.
ra  historycznie i k ry tycznie  będzie po 
ję tą .44

Starając się o stalsze zatrudnienie w swoim 
zawodzie, udał się w tym względzie do wy-

Óto stanow isko, panowie, o k tó re  cho-1 działu krajowego, który mu łaskawie udzielił 
dzi. Przeciw ko porów naw czem u trak to - I posadę inźyniera-trasera przy szosach, 

i waniu nic nie m am y do nadm ienienia. I Już się zabierał w podróż do Lwowa i na

cenią,

ników otwierających im drzwi sali po-1 z0]ucjfich i zadość jeszcze ku temu bę 
siedzeń. Otóż ci woła m ów ca, którzy o- dziecie mieli sposobności przy prawie o 
twierają drzwi ratusza rokoszanom , s ą , wychowaniu, o dotacji szkół i t. p. Nikt 
poprzednikami ty c h , którzy pod niego j n;c Zg0Ja wam tu na zawadzie nie stoi, 
podkładają ogień. (Nowe huczne oklaski).^ ajaj. j Wy n;0 stawajcie tu na zawadzie 
Mówca chwali wniosek p. de Trfeveneuc,' możności wynagrodzenia i zadośćuczynie- 
bo on osłoni naród od wszelkich niespo- j  n;a za krzywdę nam wyrządzoną, 
dzicwanych napadów. Ale gdy jaki za- i  Zresztą, zdaje mi się, panow ie, że już 
macli stanu się uda to znaczy io  siła sama konsekwencja i godność tój izby 
m ateryalna już jest w ręku tego co go wym agają, by wniosek przez 10 lat po- 
wylronał. W tedy opór tój władzy służy pierany f pow tarzany, a nawet jednogło- 
za p'-zór i środek akcji dla nieprzyjaciół j  ^nie przyjmowany, na nowo w wątpliwość 
wszelkiego społeczeństwa. Wr r. 1851 np. nje podaw ano, albowiem odrzucenie po- 
źywioły oporu dalekie były wszystkie od j  Zy Cjj etatowój na rok  bieżący niczóm in- 
zacności (zaprzeczenia na lewo). Mógł- n^m jak  zakwestjonowaniem całój spra- 
bym zacytować pomordowanych żandar- Wy? szanowny mówco poprzedni! Stany 
mów w południowych departamentach. [ powiatowe wągrowieckio ofiarowały 20
(Hałas wzrasta).

P. Castelnau protestuje w imieniu swe­
go departam entu; zaprzecza aby były 
w nim jakie morderstwa. Co jest jednak 
prawdą, to, żo powna partja posłużyła się

tja legitym istyczna! (okrzyki).
P. Dupin daje jak  uajkategoryczniejsze 

zaprzeczenie słowom p. Castelnau (okla­
ski na prawo, hałas na lewicy). Powiada, 
że preopinant nie przytoczy ani jednego 
słowa, ani jednego faktu na dowód swego
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burzenia i zniszczenia! (Oklaski). Podług ramieniem cesarskióm aby uderzyć w swych 
mojego widzenia rzeczy, zbawienie nie nieprzyjaciół. Głos: jak a  to p a r tja ? ) Par 
mieści się tyle w pobycie władzy w tóm i:~ 1— ' 
albo innóm miejscu... (wrażenie), jest ono 
w dobrych ustawach śmiało wykonywa­
nych , w poświęceniu, w energji rządu, 
który wie, że F rancja i zgromadzenie jest 
za nim. Niech idzie odważnie, a wszystkie 
te nadęte widma, wszystkie te czerwone 
upiory zejdą w ciemności, aby z nich już 
nigdy nie wyjść. F rancja nie chce już 
więcój nierządu.

Jesteśm y wobec cudzoziemca, depczą­
cego naszą ojczystą ziemię swą brutalną 
nogą, i który zdaje się zapominać, że los 
bywa zmienny, jesteśmy wobec Interna- 
tionala, komuny, tych wewnętrznych cu­
dzoziemców (żywe potwierdzenie); nakaź- 

naszym rozterkom patrjotyczny spo-
ój i utwórzmy jedno wielkie stronnictwo:

tysięcy talarów na budowę właśnie kato­
lickiego gim nazjum , prywatna osoba w 
mieście ofiarowała 10.000 tal. na funda­
cją z takióm połączoną gimnazjum.

Miasto W ęgrowiec z swój strony od r. 
1851 o gimnazjum się stara — zatóm od 
lat 20 z zmiennym nieraz skutkiem swych 
zabiegów, dla których nie jedną ponio­
sło ofiarę. D la gimnazjum tego ofiarowa 
ło plac kilku mórg, 6000 talarów gotó­
wką, nauczycielom miejskim podwyższy­
ło pensyą na wyprowadzenie się z do­
tychczasowych mieszkań, a tymczasowe

twierdzenia. (T ak! tak ! Dowodu! dowo- lokale na klasy gimnazjalne ma w po- 
du! przeciągła wrzawa). gotowiu. Czyż wszystko to ma być za

Gdy p. Castelnau obstaje przy swojóm n;Cj j w ten sposób zechcecie uszkodzić 
zdaniu, wtedy p. Dupin z całych sił wy- interes ludności, miasta i powiatu. Nie 
k rzy k u je : nie przynosisz pan żadnego g^cHę panowie by to było zamiarem wa- 
dowodu, zatem jesteś pan oszczercą! szym.

Po tych słowach rozprzężenie Izby do- Jak  widzicie nie wdawałem się w wielką 
chodzi do swego szczytu. P. Castelnau mowę. (Wesołość.) Przytoczyłem wam tyl- 
wspomina coś o jenerale Rostolan, który ko fakta, rok po roku, î  to w krótkości, 
za współudział w zamachu 2 grudnia do- (Wesołość.) Ależ na zakończenie to jeszcze 
stał od rad  municypalnych D tu H ó r a u l t  wam powiedzieć muszę: jeżeli w sprawie t ó j  

honorową szpadę. Głos ten jednak tłum i,zechcecie się cofnąć, nie pojmuję jak

rącój X V w ieku, że postacie ówczesne i 
motywa ich działania częstokroć zupeł­
nie nam się stają niezrozumiałemu

W  dowód tego twierdzenia pozwolimy 
sobie przypomnieć na zakończenie jeden 
fakt jeszcze z życia tego męczennika.

Po ogłoszeniu ekskomuniki papiezkiój, 
na dwa miesiące blizko przed przepro­
wadzeniem ostatecznego procesu i zapa­
dnięciem wyroku śm ierci, chwiała się 
z razu opinja ludności w Florencji. Li 
czył on wielu zwolenników, a całe pra­
wie stronnictwo republikańskie tóm sil- 
niój stawało w jego obronie, czóm har­
dzi ój starali się o jego zgubę stronnicy 
medyceuszów i przychylni im oo. fran­
ciszkanie.

Brat Francesco, mnich z tegoż zakonu, 
a późniój brat Andrea Rondinelli, pod­
chwycili słowa da Pescia, jednego z przy­
jaciół Savonaroli, wyrzeczone na ambo­
nie, że za prawdę i zgodność jego nauki 
z nauką kościoła „gotów przejść przez 
ogień.14 — „I ja  — wołali oni — i jam 
także gotów wstąpić na stos płonący w 
dowód, że nauka jego jest błędną i śmier­
telną dla duszy. W ejdę na stos, byle z 
nim razem —  a Bóg niech nas sądzi! 
Z kim Bóg, ten przejdzie nietknięty przez 
płomienie — lub one nas obu pożrą, j a ­
ko grzeszników. Ale zawsze lud ocalony 
będzie od błędnój nauki dom inikana! 
Idźmy w ogień, jeźli wola!14

D  a - P  e s c i a przyjął wezwanie przed 
sąd b o ży , a nazajutrz tłum lu d u , męż­

czyzn, kobiet, dzieci, a oraz wielu mni­
chów i księży dobijało się do drzwi Sa­
vonaroli, domagając się , aby przyzwolił 
na ogniową próbę w dowód swojój nie­
winności;

Savonarola nie namyślał się długo — 
przy 'ął wyzwanie.

Ńa „Piazza di Palazzo14 w moc decy­
zji rządowój, zbudowano tedy wielkie ru ­
sztowanie i polano je  smołą, siarką, oli­
wą i żywicą. Próba straszliwa miała się 
odbyć. Cała ludność wyległa na plac, za­
pełniła okna wszystkich domów, galerją 
i dachy, spodziewając się cudu, czekając 
na cud...

Na osobnój galerji zasiedli członkowie 
rządu i dygnitarze kościelni. W śród od­
głosu dzwonów zbliżyły się wreszcie idą­
ce z dwóch stron dwie poważno proce­
sje — mnichów białych i mnichów czar­
nych, dominikanów i franciszkanów. Go­
towość i zapał z obu stron były jednakie.

A przecież próba ogniowa nie przyszła 
do sk u tk u ! Czy z braku wiary u zapa­
śników ? Bynajmniój ! W iara to ich głę­
boka stanęła właśnie na przeszkodzie do­
konaniu ogniowój próby. Dominikanin 
nieinaczój, jak tylko z najśw. Sakramen 
tern w ręku na stos chciał wstępować, 
w tój silnój wierze, że obecność utajone­
go w hostji, niszczący płomień w łago­
dną dlań zamieni rosę. Franciszkanom 
przeciwnie — oddawanie na pastwę pło­
mieniom krwi i ciała pańskiego wydało 
się najwyższą profanacją — i oburzeni

w swój wierze do głębi se rca , zezwolić 
na to nie chcieli. Spór się przeciągał, a 
między ludem wzrastało roznamiętnienie 
obu stronnictw. Rzucono się wreszcie na 
dominikanów. Stronnicy ich stanęli w ich 
obronie. W szczęła się bójka i byłoby 
przyszło do krwi rozlew u, gdy w tóm 
nagła ulewa i grzmoty — jakby cudem — 
rozpędziły walczących...

Działo się to dnia 7 kwietnia 1498 r
Inne  dziś czaBy, inni dziś lu d z ie ! T ak  

w ielka przepaść uczucia dzieli nas od 
nich, ja k b y  inne słońce świeciło nad n a ­
mi, jakbyśm y innóm oddyehalipow iotrzem !

Czytamy o upadku wiary w XV  i X V I 
stuleciu — a gdzież nam pigmejczykom 
w wierze zwać upadkiem ową siłę prze­
świadczenia, z k tórą ludzie z pogodnóm 
czołem wstępowali na stosy płonące? ów 
zapał święty, którem u zaledwie wyobra­
źnią sprostać dziś m ożem y!

Nie dziś tylko, ale w onój nawet epo­
ce, zimny i prozaiczny nasz klim at chło­
dził serca i czoła i mimo całego marzy- 
cielstwa słowiańskich plemion nie byliśmy 
nigdy w stanie rozgorzeć takim ogniem 
w iary , jakim płonęły dusze W łochów i 
Hiszpanów. Duszo te gorętsze już z na­
tu ry , a nadto wówczas jeszcze ogrzane 
dusznóm ciepłem tysiąca stosów , płoną­
cych na chwałę i tryum f religji. My nie­
zdolni tych zachwytów i szałów — tole- 
ranci z natury.

Dziękujmy B ogu!

tóm słówko do powiedzenia; sądzimy 
wszakże, że przy znanój gotowości mini­
stra finansów, który na cele naukowe 
umie wynaleźć fundusze, wątpić nie mo­
żna, że tak  małoznacznój sumy nie od­
mówi. Ministra oświecenia zaś poprzecie, 
panowie, w obec ministra finansów, jeśli 
wniosek ten przyjmiecie. Na dowód, że 
wniosek ten i z innych względów jest 
usprawiedliwiony, przytoczę panom tylko 
to, żeście już w tegorocznym etacie przy­
zwolili na fundusz w celu ustanowienia 
zwyczajnych profesorów języków rom ań­
skich przy uniwersytecie berlińskim, wro­
cławskim i w Kolonii. Nie zawarto jeszcze 
układów z profesorami, którzy mają być 
powołani, utrzymuje wprawdzie rząd, że 
ma w perspektywie pewne osobistości, 
nie można jednakowoż powoływać i za­
wrzeć z nimi ugody, dopóki reprezenta­
cja krajowa potrzebnych nie udzieli środ 
ków. Panowie, im trudniejsze jest zada 
nie rządu, wynaleźć odpowiedniego m ę­
ża, tóm więcój trzeba takowe ułatwić, — 
ażeby rząd mógł się porozumieć z taką 
osobistością, skoro tylko ją  znajdzie — 
a to się stanie, jeśli wniosek ten przyj­
miecie.

W  niosek ten postawiony był jeszcze 
przed zmianą osoby ministra. Sądzę, pa­
nowie, że tego, co przyznać chcieli nasi 
komisarze przeszłemu ministrowi dla uła­
twienia wykonania rezolucyi, nie odmó­
wicie obecnemu i dla tego sądzę, prosty 
ten wniosek bez wszystkiego przyjmiecie.

M i n i s t e r  o ś w i e c e n i a  dr. F a l k :  
Jak  na posiedzeniu komisarzy tak i tu 
taj chcę wyjaśnić myśl tego wniosku. W 
tym względzie zresztą między mną a wa­
szymi komisarzami istniało porozumienie 
Jeżeli wniosek mówi tylko o katedrze ję ­
zyka polskiego, to my wszyscy w tóm 
byliśmy zgodni, że język polski i litera­
turę polską wykładać na wysokości na- 
ukowój można tylko w związku z języ ­
kami słowiańskiemi.

Tłomacząc w ten sposób wniosek, o 
świadczam, źą rząd dotąd jak  nąjusilniój 
starał się o uwzględnienie wniosku w tój 
mierze, jak  to poprzedni mówca wspo 
mniał. Rozmaite czyniono próby, nie o 
mijając znanych powag pod względem 
nauki języka słowiańskiego i literatury, 
ale dotychczas, nad czóm ubolewam, by­
najmniój nie zbliżyliśmy się do celu. Ma­
my w tój chwili nadzieję, że po kilku 
latach może młodzi ludzie, poświęcający 
się temu zawodowi, dostąpią tego "wy­
kształcenia i takiego, że będzie można 
ich powołać. Czy wśród takich okoli­
czności w obec ministra finansów na to 
będę mógł położyć przycisk, ażeby w 
przyszłym etacie ta pozycya była umie 
szczoną, w tój chwili nie wiem.

Co do katedr języków romańskich, to 
rzecz ma się jednakowoż trochę inaczój. 
Liczba tych osób, które się poświęcają 
tój nauce, jest o wiele większą, i dla te­
go o wieie więcój spodziewać się można 
że katedry te prędzój będą mogły być 
zajęte, niż w przyszłym roku katedra ję ­
zyka polskiego przy uniwersytecie ber 
lińskim w związku z językami słowiań 
skiemi, ja k  to wspomniałem. Oto są pun- 
kta, które podnieść chciałem.

Czy w obec takiego stanowiska rządu 
i jego zamiarów, macie szczegółowy po­
wód do przyjęcia wniosku, pozostawiam 
to panom.

P o s e ł  K a n t a k .  Samo się przez się 
rozumie, że języka polskiego i literatury 
wykładać nie można bez dokładnój zna 
jomości języków słowiańskich, mianowi 
cie jeśli mają i muszą być wykładane na 
ukowo, jak to się dzieje przy uniwersy­
tetach. Ale wniosek ten dla tego prze 
Izbę w powyższóm brzmieniu przyjęty zo 
stał, ponieważ chciano na polski język 
jako  na język znacznój części pruskich 
poddanych, położyć przycisk w trakto 
waniu jego i językowi temu przedewszy 
stkiem przyznać prawo. D la tego wniosek 
żądał p o l s k i e g o  języka i p o l s k i ó j  
literatury i tak chcemy, ażeby go_ teraz 
rozumiano. A żo to pojęcie bynajmniój 
nie różni się od pojęcia Izby nawet w

Ale pu n k t ciężkości w tój spraw ie leży przeznaczone mu miejsce, gdy z przerażeniem 
W tóm, Że państw o prusk ie  około dwóch I odbiera pismo datowane 29 stycznia rb. za 1. 
m ilionów liczy poddanych, k tó rzy  mówią 123 od dyrekcji policji z Krakowa. Szanowna 
po polsku i dla tego ję z y k  ich naukow o dyrekcja zawiadamia go uprzejmie, że namiest- 
traktow anym  być winien, a jeżeli uw zglę-I nictwo reskryptem z 19 stycznia 1. 443 pr. nie 
dnicie zw iązek m iędzy rozw ojem  języ k a  raczyło uwzględnić prośby pana Z. D. o do- 

rozw ojem  duchow ym  w Ogóle, w tedy zwolenie mu wolnego pobytu w tutejszym kraju; 
sami praw o to przyznać musicie. I lecz przeciwnie wzywa go, aby w przeciągu dni
Panow ie! tego rodzaju  wniosek przy-1 czternastu, licząc od dnia odebrania wezwania, 

ęliścio przed dwom a laty, a  dzisiejszy I państwo cesarsko austrjackie d o b r o w o 1 n i e 
wniosek je s t dość skrom ny, dostarcza on I opuścić zechciał; w przeciwnym bowiem razie 
i środków  do w ykonania p ierw szego , ulegnie postąpieniu w myśl istniejących prze- 

skoro do tego nastręczy się sposobność, pisów.
Spodziew am y się więc, ja k  już powie- Prezydjum namiestnictwa nie ukrywa bynaj- 
działem , że w niosek ten po prostu przyj- mnićj powodów tak surowego obejścia się z pa­

nem Z. D. Owszem powiada wyraźnie, że po­
wodem jego wygnania z granic państwa austrja- 
ckiego jest udział jaki miał w zamordowaniu 
pułkownika rosyjskiego L. — Z jakiego źródła 
ma tę wiadomość namiestnictwo we Lwowie,

m iecie.

Z polecenia namiestnika hr. Agenora łatwo odgadnąć.
_ołuChOWSkiegO, wydany został staraniem I J u i  załamuje z rozpaczy ręce nasz dobry 
redakcji a nakładem administracji Gazety Łwo-1 znajomy, gdy — o radości! — przynoszą mu 
wslcttj, zupełny „Kodeks  d y p l o ma t y c  zny z poczty list kreślony ręką ojca jego, obywatela 
mi as t a  Wi e l i c z k i , "  z polskiemi przekładami I; właściciela ziemskiego, zamieszkałego w Kon 
dokumentów spisanych w języku łacińskim i 25 Igresówce we wsi R. w powiecie błońskim. List 
podobiznami dyplomów najdawniejszych.

Nowa sztuka p. Sardou p. t. „Rabayas*
grana poraź pierwszy w teatrze Wodewilu koniecznie jego pomocy, od dosyć dawna starał 
dnia 2 b. m., zajmuje obecnie w wysokim sto- się, nic mu o tćm nie mówiąc, o amnestję dla 
pniu Paryżan, osnuta na tle ostatnich z cesar- niego i takową właśnie w tych dniach uzyskał, 
stwa wypadków i przemawiająca za powrotem I cóż wypadało zrobić naszemu znajomemu?..; 
tychże czasów, .  została na pierwszćm przed- Idzie on natychmiast do dyrekcji policji kra- 
stawieniu w okropny sposób wygwizdaną. Na kowskićj, bierze tak zwany p ó ł p a s e k  i dziś 
następnych przedstawieniach cokolwiek przez I o godzinie ósmćj z rana puszcza się uszczęśli- 
autora obcięta i zmieniona, już się lepićj pu-1 wiony w drogę do Warszawy!

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.

zawierał wesołą nowinę. Sędziwy ojciec pana 
Z. D. donosił synowi swemu, że, potrzebując

bliczności podobała.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Czy mamy z tego zdarzenia wyciągać jaką 
naukę i wnioski?... Sapienti sat.

Tow arzystwo akcyjne przyjaciół sceny
poLkiej we Lwowie ma już przeszło 700 
akcji subskrybowanych, chociaż subskrypcja 

PrOSZeni je s te śm y  o przypomnienie pu- lnie została jemu publicznie ogłoszona. Licznie 
bliczności, że godziny urzędowe kasy podat- z podpisami zgłaszają się z prowincji. Dekla- 
kowćj są obecni e  od godziny 8— 12 z rana, racja p. Jana Królikowskiego, iż obejmie dy- 
a od godz. 1 — 4 po południu; zaś od 1 maja Lekcję artystyczną w razie, jeżeli towarzystwo 
do końca sierpnia po południu będą od 2 — 6. (otrzyma teatr lwowski, już się znajduje w reku 

Rozkład ten godzin zarówno dla urzędnika [komitetu założycieli a kontrakt z panem Kró- 
jak i dla publiczności jest niedogodny; urzęd- likowskim już w imieniu towarzystwa zawarł 
nikom nie pozostaję na porę objadową więcćj p. Władysław Zawadzki wysłany w tym celu 
ak jedna godzina czasu, a publiczność po go- | do Warszawy. Sprawę konkursu rozstrzygnie 

dżinie 4 już nie może załatwiać spraw w urzę- rada administracyjna, jak Gaz. Nar. donosi, do 
dzie a zwykle po godz. 4 dopiero ma się więcćj [dnia 15 b. m. Kompetentów podobno będzie
wolnego czasu do podobnych interesów. trzech: 1) Komitet założycieli tow. akcyjnego

Na sieroty polskie uczące się w Paryżu przyjaciół sceny narodowćj, wraz z p. Janem 
złożono w administracji Kraju: 11 zła. 45 c., |Królikowskim z Warszawy. 2) Pan Niedzielski 
jako resztę pozostałą z przeszłorocznych skła-J (dawnićj śpiewak opery tutejszćj niemieckićj) 
dek młodzieży akademickićj na urządzenie na-[wraz z p. Rychterem. 3) Hr. Cetner z p. Wła- 
bożeristwa żałobnego za duszę ś. p. Adama | dysławem Łozińskim.
Mickiewicza. Zorza ptłnOCna ukazała się w Paryżu ró-

Wsali wykładowej muzeum techniczno- wnież w zeszłą niedzielę przed samą godziną 
przemysłowego odbędą Bię następujące po -1 6  z wieczora. Przedstawiała tam szeroki pas 
pularne wykłady: w niedzielę dnia 11 lutego | rozciągający się w kierunku od północo-wscho-
od godz. 4 — 5, prof. dr. R e h ma n :  „O wino-Idu ku południowo-zachodnićj stronie, kierując 
rośli i jćj zastosowaniu," wykład pierwszy;— [ku północy wachlarz promieni, którego wierz- 
od godz. 5—6 prof. dr. J a n i k o ws k i :  „O środ- chołek gubił się w zenicie. Od czasu do czasu 
kach zapobiegających szerzeniu się chorób za- promienie czerwone lub różowe przeplatały się

. . .  ■ f  •  #  • 1/  I  - - ■ ^ ^  . . .  n  A . . « «     /  * - 1 ■ 1 1  r t h / rraźliwych a w szczególności ospy." szerokiemi wstęgami śnieźnćj białości. Niebc
Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. | było mocno niebieskiego koloru z wyjątkiem 
W spraw ie  bezpłatnych odczytów nie-1 części dotykających tego zjawiska. Gwiazdy 

dzielnych w muzeum techniczno-przemysłowćm j wybornie dawały się dojrzćć na wskroś kolo- 
otrzymujemy list, którego autor ostre czyni wy-1 rowych W Bteg zorzy, co dowodzi o nadzwyczaj 
mówki pewnćj części młodzieży z powodu jćj j słabćj zbitości materji kosmicznśj zorzę skła- 
hałaśliwego wchodzenia i wychodzenia ze sali Idającćj, podobnćj zresztą do tćj mateiji, z ja- 
w ciągu prelekcji, tak iż zgromadzeni słuchacze jkiej się składają komety,
nawet prelegenta dosłyszeć nie mogą Lekarki. — Wiadomo, iż w Ameryce z ka-

Jestto w samćj rzeczy wielki brak delikatno-1 źdym rokiem zwiększa się liczba kobiet odda 
ści tak dla publiczności jak dla wykładających Jjących się studjom medycznym. Między ko- 
profesorów, którym za ich bezinteresowną ofiarę bietami które uzyskały dyplomy doktorskie 
czasu i pracy należy się nieco więcćj uznania, jest wiele lekarek znanych tam zaszczytnie 

Wczorajszy koncert Muzy wypadł świe-1 w świecie naukowym i wielkiego używających 
tnie. Dawno już nie pamiętamy takiego prze-1 wzięcia. W obraniu przez kobietę zawodu 
pełnienia publicznością sali i galerji w hotelu | lekarskiego, Amerykanin nic wcale dopatrzyć 
saskim jak wczoraj. — Ale tćż publiczność nie [nie może rażącego uczucie przyzwoitości. Skru 
doznała zawodu, bo niektóre kawałki wykonane puły w tćj miecze ludzi „starego świata" wy 
zostały z prawdziwym artyzmem, a we wszyst-1 dają mu się śmiesznemi, a na wszelkie objekcje 
kich produkcjach czuć było usilną pracę i do- dwa zadaje pytania:
bre kierownictwo. Obecny na koncercie p. Cho- Moralność wasza nie dozwala wam dopusz 
decki wygłosił kilka wierszy bardzo udatnych. j czać kobiet do waszych uniwersytetów na wy 
Publiczność nie szczędziwszy oklasków koncer- kłady medycyny. Czemuż je dopuszczacie dc
tantom, w yniosła z koncertu  tego bardzo miłe nauki położnictwa? Czy medycyna miałaby

być umiejętnością bardzićj nieprzyzwoitą odwrażenie.
W ykaz osób a resz to w an y ch  w Krako- akuszerji?

w ie. — W miesiącu styczniu 1872 r. organa Powtóres co jest meprzyzwoitszćm a przy- 
krakowskićj dyrekcji policji aresztowały 414 najmnićj bardzićj raząećm: czy k i l ka  lub kil- 
osób. Z tych oddano sadom cywilno - karnym | k a n a ś c i e  kobiet-lekarek w mieście, znających 
103, a mianowicie: za gwałt publiczny 1, za dokładnie anatomję i fizjologję i leczących'ko- 
kradzieź 76, za sprzeniewierzenie 1, za oszu- biety? czy fakt dziś istniejący, ze nawet naj- 
stwo 2, za obrazę straży 10, za pobicie, skale- bardzićj żenująte symptomy chorób u wszyst -  
czenie i inne uszkodzenie ciała 6, za złośliwe kich kobiet przez lekarzy-męźczyzn bywajączeme
uszkodzenie cudzćj własności 5, za potwarz 1. 
Oddano magistratowi m. Krakowa za żebranie

badane?
W samćj rzeczy w Ameryce lekarza-specja-

brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie- listę do chorób kobiecych i dziecięcych wkrótce 
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu już tylko między kobietami znalezc będzie
przy tu łku  i t. d. 126 . W  szpitalu  umieszczono można. ,
nierządnic 5. Ukarano zaś policyjnie za włó- W Europie dawne w tćj kwestji wyobraze- 
czegostwo, pijaństwo, ekscesa i t. d. 180 . -  ™olna t ^ o  ustępują nowoczesnemu kie- 
Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 56 rankowi, jednak w kilku uniwersytetach do 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 1, których wstęp kobietom dozwolony, coraz wię- 
za przewinienia w służbie 24, za przekroczę- cćj przybywa słuchaczek medycyny. Mieliśmy 
nie przepisów dorożkarskich 3, za pozostawienie | nawet kilkakrotnie sposobność
koni bez dozoru 14, za spieszną i nieostrożną zwiska rodaczek naszych, 
jazdę 9, za samowładne zatrzymanie cudzćj | dyplomy doktorow medycyny 
własności 2, za przekroczenie przepisów mel-

które zdobyły sobie

Jeden z dzienników amerykańskich umieścił
dunkowych 2, za otwarcie szynków w godzi- historyczny a raczćj bjograficzny przegląd naj- 
nach niedozwolonych 1. I znakomitszych kobiet-lekarek w Stanach Zje-
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duoczonych, które pierwsze zdołały przełamać 
swoje własne i otaczającego świata przesądy, 
pomimo niezliczonych trudności i przeszkód, 
oddając się studjom medycznym, zdobyły sobie 
dyplomy i rozległą praktykę lekarską, a tćm 
samćm utorowały wszystkim kobietom drogę 
de wzbronionego im dotąd zawodu.

Między temi przodownicami wymienia ów 
artykuł dwie siostry B la c k w e l l ,  które w r. 
1853 założyły w Nowym-Yorku szpital dla 
kobiet i dzieci, a w kilka lat późnićj wszedłszy 
w spółkę z panią M arją Z a k r z e w s k ą , dr. 
ined., zakład dla chorych znacznie rozszerzyły, 
łącząc go z apteką i z kliniką dla nauki słu­
chaczek medycyny. W ówczas pr/ystęp do in­
nych szpitali nie był jeszcze dozwolony ko­
bietom, nawet kobietom kształcącym się w za­
wodzie lekarskim, przez lat kilka zatem uczen­
nice świeżo założonych akademji w Nowym- 
Yorku, Bostonie i w Filadeliji, udawały się?po 
praktyczne wykształcenie do zakładu sióstr 
dr. Blackwell i pani dr. Zakrzewskićj.

T e a t r . — W  niedz'elę dnia 11 lutego danćm 
będzie: „Zaki“ operetka w 2 aktach; „Pod­
czas sejmu" fraszka sceniczna w 1 akcie.

S p o s tr z e ż e n ia  m e teo ro log iczne .  —  Dnia
9 lutego pogoda; termometr od — 8.0  doszedł 
do — 0 2 .R. Barometr opada; ranodnia 10 stan 
jego był 3 3 1 .9 5 , termometru — 2°.0 R. Wiatr 
północno - wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Edmnnd W eiss- 
leder dyr. kopalni z Jaworzna, dr. Wilhelm  
Gunesch adwokat, Herman W alther taksator 
dóbr, z W iednia; Zofja Siegenfeld pjanistka, 
Fran. Kieslowski, z Warszawy; Marja Zychliń- 
ska z córką wł. d. z Bydlina; Aleks. Skarbióski 
wł. d. z Paryża; Rudolf Krajewski ob. z Kon­
gresówki; Amalja W olf artystka z Czako war, 
Jan Rozenberg ob. z Moskwy.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Walne zgromadzenie towarzystwa kre­
dytowego galicyjskiego.

O przebiegu czwartego posiedzenia to 
warzystwa Dz. Pol. kreśli następujący 
o b raz :

Jeżeli obrady poprzednich posiedzeń 
nacechowane były rozwlekłością i bra 
kiem jasnego pojmowania rzeczy, do któ- 
rćj zm ierzano, do czego przyczyniło się 
to , że delegaci nie byli przygotowani i 
obznajomieni z przedmiotem obrad, jak i 
zawiłe przedstawienie sprawy przez spra­
wozdawcę —  to zawikłanie i prawdziwy 
zamęt doszedł punktu kulminacyjnego na 
przedostatniem posiedzeniu. Wszelkie wnio­
ski i dążenia od samego początku były 
skierowane ku tem u, ażeby powiększyć 
fundusz rezerwowy, który zdawał się być 
niedostatecznym pp. delegatom do wpły­
wania na podwyższenie kursu. Uchwalo­
no dla tego zaprowadzić okresy, udzielać 
zaliczki wyłącznie na listy zastawne, po­
stawiono w tym duchu wniosek sprzeda­
nia połowy realności, stawiano też wnio­
sek sprzedania całój — a wybudowania 
innój tańszćj. Dotąd jeszcze wszystko j a ­
ko tako. Lecz cóż się dzieje dalćj ? Óto 
wniosek sprzedania połowy realności u- 
pada; upada też wniosek sprzedania ca- 
ićj i budowania nowćj, a utrzymuje się 
wniosek przeniesienia kasy na pierwsze 
piętro, a użycie dołu na sklepy. I  gdy 
sądzono, że cała ta jałowa sprawa już 
ubita, w tćm ja k  szczęśliwie zaczęto ra­
dzić i rozbierać sprawę adaptowania kil­
ku pokoi na pierwszćm piętrze, jak  za­
częto wywlekać stare przepisy regułami 
nowe, powątpiewać w wytrwałość belków, 
wystawiać wysokość kosztów, tak wnio­
sek adaptowania z kretesem upadł, a na­
tomiast uchwalono wybudowanie nowych 
tficyn , gdzie przeznaczono umieszczenie 
dla kasy. W ięc fundusz rezerwowy, któ­
ry się wczoraj jeszcze i na początku ni­
niejszego posiedzenia wydawał być za 
mały, nagle urósł w oczach pp. delega­
tów do tćj wysokości, iż postanowiono 
go jeszcze uszczuplić krociowym wydat­
kiem na wybudowanie oficyn. Do tego 
polecono dyrekcji postaranie się czómprę- 
dzój o plany i /uchwalono zwołanie ad 
hoc osobnego walnego zgromadzenia, któ­
re nawiasem powiedziawszy, kosztuje tak- 
ż.i parę tysięcy guldenów. Postawiono je­
szcze zaostrzenie, że w razie, gdyby zwo­
łane zgromadzenie nie zebrało się w ozna

czonym czasie, ma sprawę tę załatwić wy­
brana do tego komisja. Dodatek ten wszak­
że nie utrzymał się. Nad wnioskiem bu­
dowania oficyn głosowano imiennie. Żą­
dał tego tak z jednćj strony przeciwnik 
budowania p. H ubick i, jak  też z drugiój 
strony, zwolennik kB. Adam Sapieha, k a ­
żdy motywując żądanie swoje, zamiarom 
usprawiedliwienia się przed wyborcami. 
Wniosek przeszedł większością kilku 
głosów.

Poczćm postawił ks. A. Sapieha wnio- 
k , iż ogólne zgromadzenie poleca dy­

rekcji podwyższenie czynszów od lokal- 
ności przez biura towarzystwa nie zajmo­
wanych. Gdy p. Borkowski nie widział 
w tym wniosku przedmiotu, wykazał mu 
ją  p. Zbyszewski, wyrażając się, iż przed­
miot się znajdzie, gdy się prawdę po­
w ie, a prawda ta je s t ,  ażeby dyrekcja 
podwyższyła czynsz za ubikacje zajmo­
wane przez prezesa. Na co ks. A. Sapie­
ha odparł, że nie jest zawiadowcą domu 
i nie wie, gdzie kto m ieszka, zatćm nie 
widzi tćj praw dy, którą zobaczył po 
przednik.

Na tćm skończono 4 posiedzenie.
Sprawa jednakże budowlana pojawiła 

się znowu jak  upiór na dzisiejszćm po­
siedzeniu. Spostrzeżono albowiem, że się 
zagalopowano, a co większa, przekonano 
się , iż projektowane oficyny nie mogą 
być ani tak rychło wybudowane, ani tćż 
niema dla nich odpowiedniego miejsca. 
P. Hubicki tedy postawił wniosek, ażeby 
wczorajszą uchwałę cofnąć. Ale zachcia­
łeś ! — Jak  zaczęto znowu mówić i prze­
mawiać, tak wniosek upadł, a utrzymał 
się tylko dodatek, iż wybierze się ad hoc 
komisja, która gdy uzna, iż sprawa doj­
rzała, zwoła walne zgromadzenie.

Teraz nastąpiła scena pełna sensacji. 
Hr. Krasicki zabrał głos i oświadczył, iż 
wobec uchwał walnego zgromadzenia — 
zniewolonym się widzi złożyć w jego rę ­
ce urząd prezesa; poczćm z miejsca u- 
stąpił. W szczął się rozgardjasz niepospo­
lity; widziano różne wyrazy twarzy, smu­
tne i w esołe, żw aw e, giestykulujące i 
zwątpiałe odrętw ienie; delegaci jednak 
szybko się skonfederowali, wyprosili ca 
łą  dyrekcję nadzorczą wraz z komisa­
rzem rządowym z sali o b rad , żądając 
czasu do poufnego naradzenia się, co wo­
bec tego wypadku czynić należy i za­
rządzili ścisłe konklaw e, pozamykawszy 
za Bobą na klucze wszystkie wchody i 
wychody.

W obec tćj smutnćj koniecznośći, spra­
wozdawcy nic innego nie pozostawało — 
jak  cofnąć się w porządku na tyły w 
okolicy Żmudzińskiego, i czas wolny od 
słuchania wykładów delegacyjnych, w ja ­
ki sposób najłatwićj podwyższa się kurs 
listów zastawnych, poświęcić małćj repe- 
tycji studjów propinacyjnycb. — Po raz 
trzeci wysłane zwiady doniosły m i, iż 
nieprzyjaciel się poddał i bramy dobro­
wolnie otworzył. W kroczyłem i zająłem 
pozycję strategiczną u samych drzwi. — 
W rzało jeszcze wszystko jak  w garnku. 
W  tern p. Kraiński zadzwonił i udzielił 
głos p. Korzelińskiemu, który w imieniu 
delegatów wyraził, iż ci uznając długole­
tnie zasługi prezesa, upraszają go, ażeby 
pod temi warunkami tak  dotąd zechciał 
na ten rok aż do przyszłego walnego 
zgromadzenia zatrzymać swój urząd. — 
W niosek przyjęto jednogłośnie, poczem 
hr. Krasicki odpowiedział, iż w ciągu 
swojćj 30-letn ićj służby nie powodował 
się chciwością, gdyż nie jest nigdzie ża 
dnym griinderem ; piastuje tylko urząd 
verwaltungsrata kolei Karola Ludwika, 
powodowany przyjaźnią ks. Leona Sa­
piehy; lecz ponieważ z powodu zajęcia 
we Lwowie rzadko w posiedzeniach ko­
lejowych udział bierze, więc ztąd nie ma 
wiele dochodu. Z pomieszkań swoich był 
już kilkakrotnie przez różne dykasterje 
rugowany i dla tego nie chciałby dozna­
wać nadal tego losu. Za zaszczyt pono­
wnego wyboru dziękuje i obejmuje prze­
wodnictwo. W alne zgromadzenie wyrazi­
ło mu potem cześć przez powstanie na 
wniosek p. Korzelińskiego.

Na porządek dzionny przyszły petycje 
niższych urzędników o podwyższenie pła- 
cy ; gdyż wyższym, pobierającym od ty ­
siąca reńskich dyrekcja poudzielała już 
dodatki osobiste po 200 złr.

Zaznaczyć tu wypada, iż sprawozdaw­
ca pan Marasse w ykrył we Lwowie ko­
munistów, a jako takich nacechował wła­
śnie wspomnianych petentów; przeciw 
czemu zaprotestował p. Zbyszewski i za­
żądał dowodu. Pan Marasse odczytał na 
poparcie swego zdania najpierw ustęp, w 
którym petycja w ykazuje, iż światłe i 
staranne prowadzenie instytucji, dozwoli­
ło na zaniechanie od kilkunastu lat po­
boru dodatku na zarząd, w skutek czego 
członkowie zaoszczędzili milion reńskich. 
W ięc to jest komunizm, wykazanie, iż 
instytucja ma zdolnych kierowników i u- 
rzędników i że fundusze jćj zniosą małe 
podwyższenie płac, gdyż inaczćj dyrek­
cja nie opuszczałaby dodatku. Ale sza 
nowny sprawozdawca wykazał dalćj, że 
petenci wymieniają cyfrę 1'200 jako  kwo­
tę na utrzymanie rodziny potrzebną. — 
Lecz dlaczego pan sprawozdawca nie od­
czytał przytem wykaz szczegółowy, iż ta 
kwota rzeczywiście wystarcza tylko na 
tyle, ażeby nie chodzić nago i boso, i 
módz zjeść kwartę kaszy i kawałek mię­
sa. Ależ jakże można równać urzędnika 
towarzystwa kredytowego z płacą c. k. 
koncepspraktykanta; to oczywiście jest 
komunizmem. Tymczasem dowiadujemy 
się, iż nie jeden pobiera dyety i koszta 
podróży kilkodziesięciomilowćj, chociaż 
ze Lwowa się krokiem nie ruszył. Zape­
wne to nie komunizm.

Uchwalono przecież po długich targach 
i bałamutnościach na ten rok dać urzę­
dnikom, pobierającój niźćj 1000 złr., ty ­
tułem drożyzny dodatkowo 10 prc. płac 
pobieranych, a zarazem uchwalono wy­
bór komisji do wypracowania nowego e- 
tatu i przedłożenia przyszłemu zgroma­
dzeniu.

Ciekawa rzecz, iż w samćm zgroma­
dzeniu delegatów znalazł się także ko­
munista. Wdowa po ś. p. majorze Bie­
lińskim, który przez kilkanaście lat pra­
cował w towarzystwie kredytowćm, wnio­
sła prośbę o pensję wdowią. Gdy prze­
ciw uwzględnieniu tćj prośby podniosły 
się głosy, p. Pruszyński postawił wnio­
sek, ażeby delegaci odstąpili ze swych 
dyet 200 złr. na rzecz proszącćj. W nio­
sek ten upadł, ale uchwalono 200 złr. 
wypłacać wdowie z funduszów towarzy­
stwa.

Nakoniec uwzględniono jeszcze prośby 
drukarzów o podwyższenie płac z powo­
du drożyzny i uskuteczniono wybory do 
komisji rachunkowćj, budowniczćj i eta- 
towćj.

Koniec o godz. 3>/2 po południu.

B erno 8 lutego. — (Od ajencji banku galicyj­
skiego dla handlu i przemysłu w Oświęcimie.) — 
Na targu dzisiejszym było tu wołów 200. Do  
godziny 11 przed południem sprzedano wszys­
tkie po zła. 18 — 18.50  za centnar żywój wagi, 
a za centnar mięsa płacono loco Berno 29 .50  
do 3 0 .5 0  zła., co czyni na rachunek wiedeński 
33 zła. — Ajencja banku zawiadamia z przy­
jemnością właścicieli stajen w Galicji, że weszła 
w stosunki z pierwszorzędnymi odbiorcami na 
Morawę i Czechy, i może w każdym razie ceny 
uzyskać wyższe od wiedeńskich.

Ponieważ jest najbardziej pożądanćm, żeby 
sprzedawać woły na żywą wagę— bez dzielenia 
ich na ląsy, gdzie producenci narażeni bywają 
na tyle strat, lecz ważyć wszystkie woły —  
ajencja banku jest dzisiaj w możności sprzeda­
wać właścicielom woły na wagę żywą — loco 
Oświęcim — po cenach lepszych i pewniejszych 
niż w Wiedniu do Czech i Morawy.

Na czas obecny ajencja pomieścić może 100  
do 150  wołów tygodniowo. W aga wołów w 12 
godzin po napaszeniu. — W oły muszą być 
w Oświęcimie we wtorek rano.

P08Zt 6 lutego. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
przenicy mały, chęć kupna ożywiona. Ceny o 
20  centów wyższe niż w przeszłym tygodniu. 
Żyto bez obrotu. Jęczmień spokojnićj. Owies 
utrzymuje się w cenie.

Płacono za pszenicę 81 ft. 6 .20 , za 83 ft. 
6 .65 , za 85 ft. 7 .05 , za centnar cłowy 7.25. 
Zyto za 80 ft. 3 .50  — 3 .55 . Jęczmień 2 .65  do 
2 .8 5 . Owies za 50 ft. 1 .8 5 — 1.90.

Wiadomości telegraficzne.
P sz c z y n a  (na pruskim Szląsku) 8 lute­

go. Przy wyborach do sejmu pruskiego

otrzymał radzca duchowny M u lle r  9151 
głosów, książę raciborski 8385 głosów

P e s z t  8 lutego. Do Budy nadeszłe do­
niesienia mówią, że cesarz jutro rano przy 
będzie do W iednia; w skutek tego Lo- 
n y a y  i Kerkapolyi ju tro  się tam udają.

P e s z t  8 lutego. W skutek interwencji 
Deaka, zrobiono z ustawy wyborczćj 
we wszystkich jćj trzech rozdziałach, tak 
jak wyjdzie z pod obrad klubu deaki- 
stów — kwestję stronnictwa. Sekcje nie 
ukończyły jćj jeszcze zupełnie. Obrady 
w izbie rozpoczną się zapewne w ponie­
działek.

P r a g a  9 lutego. Wyższy S ąd  krajowy 
zgodził się na wniosek prokuratorji na 
d e l e g o w a n i e  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h .  
Pierwszy proces prasowy dziennika Po 
litik odbędzie się w Hebie. Oskarżeni są: 
Skrejszowski, Nedoma i rządzca drukarni 
Konig.

Pilznieński dziennik Czeski Lew skon 
fiskowano.

P r a g a  8 lutego. Z powodu wyklucze­
nia stronnictwa młodoczeskiego z klubu 
staroczeskiego, mającego na celu kiero­
wanie wyborami sejmowemi i municypal- 
nem i, postanowiło stronnictwo młodocze- 
skie założyć swój własny klub.

P r a g a  8 lutego. Reskrypt zakazujący 
sprzedaż dziennika Politik pojedynczemi 
numerami brzm i: „Ze względu na dwu­
krotną konfiskatę dziennika Politik zniósł 
namiestnik reskryptem  z 5 lutego wszyst­
kie służące dziennikowi temu prawa do 
sprzedaży, jakie na podstawie §. 3 ustę­
pu 5 ustawy prasowćj z d. 17 grudnia 
1862 odwołane być mogą. Marx dyrek­
tor policji.w

Politik oświadczyła, że sprzedaż poje­
dynczych numerów załatwiać będzie przez 
księgarnie, gdyż te nie potrzebują mieć 
żadnego osobnego zezwolenia.

Celowiec 8 lutego. Gminy Tarvis, Pre- 
vali, Althofen i Pulst wniosły petycje o 
zawarciu ugody galicyjskićj i zaprowa­
dzenie wyborów bezpośrednich przez ści­
ślejszą radę państwa.

G rac  8 lutego. Wielu robotników snu­
je  się bez celu po ulicach; także i dziś 
miały miejsce aresztowania.

Odezwę burm istrza wszędzie obrzuco­
no błotem i zdzierano. W szyscy piwowa­
rzy oświadczyli, że każdemu, kto będzie 
piwo kupował na wiadra, odstąpią je  po 
cenie fabrycznćj.

L ubiana  8 lutego. Prezydent H  o p f  e 
wezwał dr. Ż a r n i k a ,  ażeby pod rygo­
rem utraty mandatu przybył do rady 
państwa.

Wezwany nie zastosuje się do wezwa­
nia tego.

Berlin 8 lutego. Ks. Fryderyk Karol 
wyjechał o godzinie 1 po południu do 
W łoch i na W schód; wkrótce przybę­
dzie do Innsbruku, gdzie przenocuje.

Berlin 8 lutego. (Posiedzenie izby po- 
selskićj). P rzy rozprawach nad ustawą o 
nadzorze szkolnym zapisało się do głosu 
23 mówców za projektem a 17 przeciw 
projektowi. Za projektem przemawiali 
Richter, Virchow i L asker; przeciw pro­
jektowi Reichesperger i Windhorst.

Jutro dalszy ciąg rozpraw.
P a r y ż  8 lutego. Z powodu wiadomego 

odstawienia 11 członków komuny przez 
francuzkich żandarmów na terytorjum 
szwajcarskie, łożył poseł związku szwaj 
carskiego w Paryżu dr. K e z u protest w 
imieniu rady związkowćj. Minister R ć- 
m u s a t  przyznał, że niesłuszność jest po 
stronie Francji i dodał, że poseł francuz- 
ki w Bernie Lanfrey otrzymał polecenie, 
by krok ten usprawiedliwił. Tym  sposo­
bem sprawa ta załatwioną została.

W ersal  9 lutego. Prefekt departamentu 
nadsekwańskiego, Leon Say, domaga się 
stanowczo uwolnienia; prawdopodobnie 
następcą jego będzie C o c h i n .

Myśl odnowienia zgromadzenia narodo­
wego zyskuje coraz więcćj zwolenników.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 9 lutego.

(?) Dziś ks. Auersperg wniósł na po 
siedzenie rady państwa novellę ustawy o 
wyborach z konieczności (Nothwall- ge- 
setz) o treści którćj zapewne telegraf już 
wczoraj wam doniósł. Różną ona jest od 
tćj o którćj dzienniki pisały, i jeżeli da-

P  a p i e r  ó  ■w P  i  © n i ę  a a s

KRAKÓW 10 lutego.
•i 0 Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 129 
' ‘/a Listy zastaw. galic.

kupon ubiegły — 043 
70 L isty  zastaw, galic. 

kupou ubiegły —054 
*' ,  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły —052 
•’ ' , L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 065 
fi i j Listy zast. hip. gal. 

kupon ubiegły — 285 
Listy zast. banku włść. 
kupon ubiegły — 065 

keje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zeru .-Jassy ..
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
r ‘ 7  3%  (Donau Regulir.) 
! o ly prem. w ęgierskie . .
. osy m. S ta n is ła w o w a ....
■ ubro nowe austryack ie . .
> -cbro polskie s ta re ............

r.-bro (obrączkowy rubel) 
tubie  papier, rossyjskic
1 .lary p r u s k ie ...............

ukat obrączkow y. . . . .
2 > franków ka..................
1 'lin iperjał ro ssy jsk i..

A’lEDEN, 9 lutego. 
(Rug państwa:

K euta austryacka . . . .  6°/( 
„ „ w srebrze 5°/,

Losy.
*ad. s  r. 1839 całe za 100

1839 
rzad. 1854v k  .

5 7 ,  • I860 całe

100
251
50<
lOt

.101
1860 »/»

•'.zad. 1864..........
C> ino Renten za 20 
* \o  Donau Reguł, za 100 
'A ?gier. po i. premiow. 100

łą d a ją | p taoą
sir. w. a.

<6 50 75 50

76 — 74 -

00 50 83 —

89 60 83 -

90 — 88 50

89 60 88 25

92 75 91 -

•262 _ 269 _
165 — 162 —

74 _ 71 6u
100 _ 97 —

110 — 107 —
28 — 26 —

112 25 110 75
104 — 100 —

184 — 178 —

157 25 156 -

169 — . 168 _

6 42 6 32
9 10 8 97

61 55 61 3-’
77 35 70 20

30 ; _ 305 _
307 — 305 _

94 2.1 S3 7
■ 02 25 102 —

122 — 121 _

146 25 146 _

24 — 23 —

98 25 97 76
108 25 107 75

iządaw i P « o ą ząaaiąj p łacą
złr. w. a złr. w. a.

3°/o T ureck. wpłać. 400 fr. 73 7o V3 60 W echslstub Gesel. 80 „ 114 — 113 _

Kredytowe 1860 r. 100 wa. 184 — 183 — W ien.B nkV erein  80 „ 304 60 303 60
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — 36 — Zivnost. b in k a  p.
D onau Dampfschff. 100 „ 99 75 99 25 Ćechy a Moravu 100 „ 127 — 126 —
K eglew icza .. . .  Da 10 r 16 — 14 — Akcje kolei:Ofen (Budy) na  40 fl. wa. 32 50 31 6 '1

184P a l f y ..........na  40 „ mk 30 _ 29 Alfbid Fram e w. a. 200 sr — 183 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 60 14 5' Bohm. Nordbahn 150wa 160 — — —
S a l m .......... „ 40 „ mk __ _ __ „ W estbahn 200 „ 26 i — 265 —
St. Genois „ 40 „ mk. 30 29 _ Dux Bodenbch wa. 200 sr 164 60 161 —
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 __ 25 _ E lisabeth  200mk. 245 — 244 50
T r y e s tu . . . .  -1 0 0  „ mk. 121 50 _ „ L inz Budw. w.a. 200 sr. 211 — 210 66

4  • • • 71 Tl

W ald ste in .. „ 20  „ 23 50 22 60 Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2210— 2 2 0 5 -
W indischgratz. 20  „ 24 60 23 60 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 209 — 208 50

Gal. K arl Ludw. 200mk. 261 50 261 —
Obligacje.

74 60
K aschau Oderberg 200wa. 194 76 193 25

Indem niz. buków .. . . 5% 76 50 Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 164 50 164 —
„ galicyjskie • . . 76 — 75 50 M abr.Sch.Cent.wa. 200  sr. 139 — 138 50
„ siedmiogrodzkie 77 — 76 60 „ na 126 srbr. 80wa. 82 60 82 —

„ wegierskie 81 26 80 3’ Oest.Nordwstb wa. 200  sr. 219 50 219 __
Ind. węg. z klauz. 1867 . 79 50 79 — „ lit. B. „  200 „ 191 50 191 _
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0 108 60 108 - Praga-D ux „ 150 „ 114 — 113 60

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 351 25 350 7

Rudolfbahn „ 200 „ 
Siebenbtirger I. „ 200 sr. 
S taatsbhn (500 fr.) 200 „

170
187
*00

25
169
186
398

76
75

Anglo-liungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80

V

r>

110
278

50 110
•27.5 -

Siidbbu (Lombard.) 200wa. 
Sad-nord Verbind. 200mk.

310
185

4 )
60

210
184

20
60

„ „ węg. 80 17 132 — 131 — Suez-Canal fr. 500 _ _ _ _
C entralbank austr. 80 wa. — — — — T heissb ah u .........  200wa. 288 50 287 50
Credit A nstalt „ 160 17 538 — 337 6 '. Tram way wied. . .  200 „ 240 _ 239 75
Depositenbauk „ 80 17 86 — 85 — W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 168 _ 167 60
Esc. Ges. n. oest. 600 V 1012- 10 0 3 - „ Nordostbh.wa. 200 „ 164 25 163 75

„ bank  czeski 100 n 200
75

— — „ O stbhn (128 sr) 80wa. 155 60 15.5 26Franco  a u str .. . .  80 17 135 136 25
„ węgierskie 80 17 110 76 I l i 25 Akcye przem ysłowe.

Galic. d la handlu Baugesells. allg. eost 8 126 25125  75
i przem ysł. 80 17 73 5 i 73 — W ied. . . .  80 160 60 159 50

„ LandsbkLw ów  80 9 72 — — — Borysław. Petrol. . . .  200 — _ __ —
H andelsbk W ied. 160 17 230 — 229 - F o rs tp ro d u k te ......... .. 20< 35 — 34 _
Hypot. galjcyjs. 100 17 — — 136 - Hotel W ied.................. 200 23 7 — 235 __
N ationalbank ................ * 77 346 — 344 — Inneberg h u t ..............  100 183 _ 182 50
Ogólnego austrj ackiego „ 2 >4 — 2 3 - Masz. cegieł, w k d .. .  200 60 _ 68 _
U nionbauk . .  za 207 17 2 ‘i 50 294 — „ „ i  bud. lwów, 80 _ _ _
Vereinsbk austr. 80 17 112 5 112 — Neub. M ariazel h u ty . 8< 81 _ 85 25
V erkehrsbank . .  200 17 202 50 202 .Sehlijglmuhle P a p .. . 80 119 _ _
W echslerbk wied. 80 P 298 _i 297 — W ied. pryw. Telegraf. 20i. — — — —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. Ios5°/° sr 104 _ 103 _

„ „ 33 la t los 5°/0wa 87 75 87 60
Centr. Bd. Cred. 40 5 ‘/j  % 95 60 _ _
Galic. Tow. kred. . . .  4% 76 _ 73 _

n » „ • • ■ 6°/( — — 83 —
„ B anku Hyp. . . .  6% 89 — 88  60
„ B ank. W ło ś .. . .  6% 91 75 91 60

N ationalbank m. k ..  5% — — — —
n w. a . . . 5°/o 90 10 89 80

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5y 2 95 60 95 —

50 „ 6 */j 92 50 92 _
0 .  Kred. & Vorsch. „ 6 — — _ _

r • « 35 „ 5% 88 76 88 25
o t ,  „ sr. „ „ 6°/0 105 60 104 60

Węg. tow. k r e d .. . .  6 V j% 89 76 89 60

Oblfgl p ierw szeństw a:
Alfold F ium e 6°/0 sr. 93 50 93 —
B6hm. N ordbahn 5''/a „ 105 — 104 60

„ W estbahn 5%  „ 
E lisabeth  . . . . . . .  5 %  „

94 25 93 75
94 50 94 —

1869 -  70 5 %  „ 104 — .103 75
Ferd . Nordbh m .k. 6% 90 — 89 60

„ „ w .a . 5'•>/, 87 — 86 50
„ 5%  sr. 104 30 104 10

Franz. Jo sef „ 5%  „ 100 76 100 50
Gal. Kar. Lud. „ 5°/a „ 105 — — —

„ II. em. „ 5°/s „ 103 75 103 26
„ 1871. IH . „ 5 %  „ 100 30 100 10

Kasch. Oderb. „ 6%  „ 94 50 94 —

Lwow.-Czem .-Jassy:
„ I. 1865 w. a. 5 %  „ 79 — 78 —

„ II. 1867 „ 5%  „ 83 75 88 25
„ III. 1868 „ 5%  „ 81 60 81 26

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 89 — 88 —
O est.N rdwstb w .a. 5°/0 sr. 101 60 101 4
Rudolfbahn „ 6%  „ 93 20 92 80
Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 93 — 92 50
S taatsbahn  500 fr. szt 135 — — —

Siidbahn (Lombardy) „ 112 — 111 —

„ złr. 200  ó°/o  sr. 96 50 96 20
Siid-nord. Verb. w. a. 5% — — — —

„ „ w. a. 6%  sr. 97 75 97 50
Theissbahu . . . . . .  6u/„ „

/

81 — 80 —

iąaaial o<«na
złr. w. a.

W ęg. g a l.L u p k . 6%  „ 9n 60 90 —
„ Nrdost 300 5 %  „ 87 50 87 25
„ O stbhn 300 5 %  ę 84 — 83 75
W eksle na 3 mles.

F rankfu rt skont. 3*/a °/0 95 30 95 —
H am burg „ 2 1/ ,  „ 83 80 83 70
Londyn „ 2 „ 113 35 113 25
P a ry i „ 6 „ 44 15 44 05

Monety:
D ukat w a in y ................... 5 43 5 41
20  frank, austr......... .. — — — —

„ francuz........... 9 04 9 03
8 re b ro ............ 111 6£ U l 35
T alar p r u s k i .............. 163 60 163 —

LWÓW, 7 lutego.
Akc.. banku hip. gal. 10( 162 — 160 —

„ „ krajów . 80 64 — — —
Listy zast. ga lic .. . .  6% 83 50 83 —

n n „ . . .  4°/(j 75 60 75 —
„ . b anku  hip. 6% 89 — 88 60
- „ włościan 6% 91 75 91 —

Obligi iad . galicyj. 5°/0 76 — 75 60
Półirapeijał ros............... 9 33 9 20
Rubel srebrny obrącza.. i 8 ; 1 77

„ . papier. 1 58 1 57

WARSZAWA, 8 lutego Rs. k. Es. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 29 7 27

„ Paryż 300 fr. 10 d. 86 49 86 10
„ W iedeń 150 złr. 2 m 96 15 95 85

Vkcje kol. warsz.-wied. 89 50 83 £0
„ „ warsz.-bydg. 69 75 69 26
„ „ warsz.-teresp — — 118 —

Listy zast. serji 1 . .  4°/„ 90 60 90 16
t, o o 9 . .  4°/,, 89 10 88 6o

kupon ubiegły — 61 — —
„ „ now e-----  6a/„ 89 50 89 20

kupon ubiegły — t t — —
„ lik w id acy jn e .. 4°/„ 75 90 75 65

kupon ubiegły — 74 — —

BERLIN d. 8 lutego. talar. talar.
Oblig kol. rum uń. 7 '/ j 47-

lą o s ją  pracą
*lr. w. a.

wna zwróconą była głównie przeciw Cze­
chom — to rozpatrzywszy się bliżćj, dzi­
siejsza novella jest wymierzona przeciw 
Galicyi. — Najprzód nie wyjmuje ona Ga- 
licyi z pod ogólnego prawa, następnie 
postanawia iż w wypadku, jeżeli delegat 
ustępuje nie chce lub nie może przybyć 
z jakiegokolwiek powodu do rady pań­
stwa, to korona ma prawo rozpisać w kole 
przynależnym bezpośrednie wybory.

Novella ta  podkopuje więc z gruntu 
prawa zasadnicze sejmu i dzisiejsze pod­
stawy konstytucyi. Dotąd delegacja wy­
bieraną była przez sejm, i dopiero jeżeli 
sejm odmówił wysłania do rady państwa 
zaprowadzono bezpośrednie wybory. Po­
dług novelli to wystąpienie delegacyi 
z rajsratu już sprowadza bezpośrednie wy­
bory, a nawet ustąpienie każdego dele­
gata, w przynależnym kole już dopro 
wadza do tego samego rezultatu. Tak 
więc w tym nietylko zmianą zasady, lecz 
zupełne powikłanie zasad. Novella ta ma 
być więc mięczem na delegację naszą 
lecz przychodzi w każdym razie nie na 
czasie. Jeżeli nastąpi układ w kwestyj 
rezolucyjnój i jeżeli delegacja nasza przy­
stanie na elaborat komisyi, to układ raz 
zawarty, określi w przyszłości stosunki 
nasze ściślćj z radą państwa, i delegacja 
nasza nie będzie miała powodu do walki 
tego rodzaju, jaką  stacza dzisiaj, i poło­
żenie jćj stanie się jeszcze abstencją, 
więc nie będzie potrzebną. Pocóż więc 
więc wtedy to p ra w o ? ...  Jeżeli zaś u- 
kłady uie zostaną przeprowadzone do 
skutku, to w tym razie wystąpienie de­
legacyi uniemożliwi uchwały tćj novelli 
w izbie — i broni tćj rząd w rękach mieć 
nie będzie.

W  każdym razie jest to ze strony rzą 
du groźba, na którą delegacja odpowie 
dzieć powinna tym większym naciskiem 
na zakończenie kwestji rezolucyjnćj. W 
tćj kwestji bowiem leży cały ciężar i cała 
waga chwili.

Przedłożony wczoraj radzie państwa 
irojekt ustawy o wyborach z konieczno­
ści (Nothwahlgesetz) jest modyfikacją p ier­
wotnie przez gabinet dzisiejszy projekto- 
wanćj ustawy, a w istocie jest to zasto­
sowanie bezpośrednich wyborów do poje- 
dyńczych wypadków, niewypełnienia m an­
datu delegacyjnego.

Korespondent nasz (?) wyłuszcza, w ja 
kim związku zostaje ten projekt ze spra 
wą rezolucyjną.

N. f r .  Presse, k tóra teraz jest znowu 
organem ministerjalnym, doniosła wczoraj 
o zawartym kompromisie między rządem, 
wierno-konstytucyjnymi a Polakami — 
wczorajszy wieczorny Tagblatt zaprzecza 
tćj wiadomości, którćj również korespon­
dent nasz n i e potwierdza.

Natomiast zdaje się, że między rządem 
a wiernokonstytucyjnymi przyszło do z u- 
p e ł n ć j  zgody i porozumienia. W skazują 
na to dwie okoliczności: modyfikacja pier­
wotnego projektu rządowego co do wy­
borów z konieczności i odroczenie ustawy 

bezpośrednich wyborach do kadencji 
jesiennćj, o czćm N. f r .  Presse bez uwag 
donosi.

Poniżćj znajdą czytelnicy telegram z 
Berlina o rozprawach w sejmie tam tej­
szym nad ustawą względem nadzorów 
szkolnych. Przemawiając w obronie pro­
jek tu  rządowego, ks. Bismark odczytał 
artykuł czasopisma polskiego Katolik, wy­
chodzącego w Królewskićj Hucie pod re ­
dakcją Karola Miarki, i wystąpił gwałto­
wnie przeciwko agitacjom polskim.

Minister wyznań Falk otwarcie wypo­
wiedział, że nowa ustawa wymierzona jest 
tylko przeciw duchowieństwu katolickie­
mu, że zaś duchowieństwo ewangelickie 
nadal na długi czas pozostanie w posia­
daniu władzy nadzorczćj nad szkołami.

Komiczne wrażenie robią słowa Bis 
marka, w których się uskarża, że w za­
chodnich Prusach całe gminy „straciły 
używanie języka niemieckiego“, k tórą to 
okoliczność kanclerz przypisuje dobro- 
duszności niemieckićj. Natomiast posuwa 
on cynizm swój do najwyższego stopnia 
zapowiadając na przyszłość projekta u- 
staw „które wyświadczą Polakom dobro­
dziejstwa języ k a  niemieckiego. “

Ostatnie telegramy.
Berlin 9 lutego. (Posiedzenie izby po- 

selskićj.) Rozprawy nad ustawą o nadzo­
rze szkolnym. Minister oświecenia F a l k  
pow iada: Rząd sądzi, że powinien obsta­
wać za tym projektem , że większość 
kraju nie jes t mu przeciwną i że zasadą 
przedłożenia jest usunięcie duchowieństwa 
od nadzoru szkolnego. Kościół nie po­
trzebuje Bię obawiać tćj ustawy. Państwo 
z oględnością wybierać będzie swych wy­
konawców, ale duchowieństwo katolickie 
nie powinno się usuwać od wszystkiego. 
Minister wykazuje dalćj, że przedłożenie 
ma charakter ściśle konstytucyjny i po­
wiada: Trzeba koniecznie wydać taką 
ustawę. Idzie tu o zaradzenie niedostat­
kowi, zwłaszcza w tych częściach pań­
stwa, gdzie ludność nie mówi po niemiec­

ku. Trzeba złe z korzeniem wyrwać i to 
przez wykonanie konstytucji. Ustawa ta 
nie jest wymierzona przeciw ustawom. 
Księża ewangieliccy może wszyscy bez 
wyjątku przez długi czas jeszcze utrzy­
mają się przy nadzorze szkolnym.

Bismark gani przesadę w krytykowaniu 
przedłożenia przez przeciwników. Celem 
jego było zawsze nawoływanie do pokoju, 
zwłaszcza w tych czasach rozdwojeń wy­
znaniowych. Chce on się wdać w ro k o ­
wania z środkiem, ale środek obarczył 
się zadaniami, które są obce jego wy­
znaniowemu charakterowi.

Bismark krytykuje mowę posła Wind- 
horsta, która wywołała zdziwienie i nie­
pokój. W indhorst ma zawsze jeszcze in- 
teresa Welfów na oku; pod takićrn .prze­
wodnictwem nie może środek odpowie­
dzieć celom pokoju i pojednania. Mówca 
odczytuje podburzający (?) artykuł, za­
mieszczony w Katoliku, wychodzącym w 
Królewskićj Hucie i wykazuje z w i ą z e k  
m i ę d z y  s t r o n n i c t w e m  k l e r y k a  1- 
n ć m a  s t r o n n i c t w e m  p o l s k i e  m, 
z w ł a s z c z a  t ć ż  s z l a c h t ą  p o l s k ą .  
Duchowieństwo w częściach państwa z 
mięszaną ludnością — mówi ks, Bismark— 
uderza przedewszystkiem na udzielanie 
nauki w języku niemieckim.

W Prusach zachodnich w niektórych 
miejscowościach wyszedł już język nie­
miecki z używania. Jest to dowodem si­
ły tćj agitacji, na koszt naszćj dobrodu- 
szności. Lecz to się już skończyło. W ie­
my, cośmy winni czynić dla państwa. 
Przedłożymy projekta, byt Polaków zro­
bić uczestnikami dobrodziejstwa języka 
niemieckiego a weźmiemy sobie przytem 
za wzór postępowanie Francji w Alzacji. 
Poseł Reichensperger niechaj mi wierzy, 
że życzeniem mojem jest żyć z nim w 
pokoju, byle się tylko odłączył od tych, 
z którymi to jest niemożliwćm. Prawica 
zaś niechaj porzuci nieufność swoją do 
rządu, mianowanego przez króla, niechaj 
zaufa kierunkowi teraźniejszego rządu, 
zamiast się straszyć widmem przyszłości.

Londyn, 9 lutego. „Timesu pisze: An- 
glja nie odwołała przyzwolenia swego na 
układ washingtoński, nie odwoła go i za­
wsze jest gotowa do wypełnienia jego 
postanowień; nie chce jednak i nie może 
wdawać się w spory, o jakich donosił 
„Timestt z Filadelfii pod d. 8 b. m. W e­
dług zdania rządu Stanów Zjednoczonych 
wiadomćm było komisarzom angielskim, 
umocowanym do rokowań w sprawie 
układu washingtońskiego, że w żądaniu 
Stanów Zjednoczonych mieści się takie 
żądanie wynagrodzenia szkół pośrednich. 
Rząd Stanów Zjednoczonych zgłosił się 
na sąd polubowny, życzy sobie ścisłego 
przeprowadzenia calćj spraw y, któreby 
wykluczyło na przyszłość wszelkie za­
targi i nie cofnie żadnego ustępu z pisma 
oskarżającego.

Bern 9 lutego. Rada stanu przychyliła 
się wielką większością do uchwały rady 
narodowćj, wymierzonćj przeciw istnieniu 
zakonu jezuitów w Szwajcarji i przeciw 
ich działalności w szkole i kościele; na­
tomiast odrzuciła zakaz zakładania noj 
wych, lub przywracania zniesionych kla­
sztorów.

Rada stanu postanowiła odroczyć po­
siedzenia swoje aż do dnia 13 lutego.

Rada n a r o d o w a  odroczyła posiedzenia 
swoje do dnia 19 b. m.

Londyn 9 lutego. W izbie niższćj wniósł 
Forster pro|ekt do ustawy o tajnćm gło­
sowaniu. Pierwsze czytanie projektu przy­
jęto bez rozpraw.

Nowy-Jork 8 lutego. Evening Post u- 
waża wojnę między Anglją i Ameryką 
za mało prawdopodobną; radzi rządowi, 
by zajął silne a lojalne stanowisko i są­
dzi , że Ameryka z pewnością odniesie 
wielki tryum f moralny.

K ursa.  — Wi e d e ń  10 lutego godz. 2. 
Akcjo kredytowe 334 90. — Lombardy 
210.— . — Losy z 1860 r.. 101.25.—Losy 
z r. 1864 145.—. — Akcje franko-austr. 
134.50 —  Napoleony 9 6. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260 50. — Akcje 
koleilwowsko-czemiow. 164.— .— Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163 50. —
Akcje banku 842.—. —  Akcie banku 
związkowego (Vereinsbank) 112.50. — 
Akcje banku jeneraln. — .— . —  RcDta 
w srebrze 70.10.— Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.50. — Akcje banku wied- 
dla obrotu ogólnego 202.— . —  Akcje 
anglo-banku 352.— . — Akcje kolei rząd. 
395.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkie; 
187.—. — Akcje kol. Rudolfa 169.25.— 
Srebro 112.25.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski.

O d a d m i n i s t r a c j i .
Do numeru niniejszego dołącza się 

dla Krakowa „ T r a k t a t  o m a łż e ń s tw ie  do- 
m n iem anem “ skreślił Juljusz Ozdoba Fior- 
kiewicz, członek towarzystwa naukowego kra­
kowskiego i innych towarzystw uczonych.

(Nadesłane.)
Gdy się konie l e n i ą ,  ulegają wpływom powietrza daleko bardziśj niż kiedykolwiek 

dlatego każdy troskliwy posiadacz koni uważa jak uajwięcćj na ten czas, ważny co do piękności 
konia i używa stosownych środków do naturalnego jćj rozwoju. I pod tym względem doświad­
czonym środkiem jest przez JCKMość Franciszka Józefa I wyłącznym przywilejem odszczegól- 
niony płyn przywrotny dla koni Franciszka J. K w i z d y ,  jakeśmy to już pierwej dowiedli 
ogłaszanemi uznaniami, do których dołączamy n ow e:

D o pana Franciszka Jana K wizdy w Korneuburgu!
Zapas pańskiego c. k. uprzyw. przywrotnego płynu już mi Bię kończy, dlatego racz ni 

go pan znowu przysłać.
Nader cennym okazał się ten płyn tego roku na wiosnę, gdy podczas lenienia się bydła  

nastało wielkie zimno; jedynie pańskiemu c. k. uprzyw. przywrotnemu płynowi zawdzięczam, 
że mimo to konie moje wyleniły się zupełnie bez żadnćj przeszkody i mają krótki, piękny, 
równy włos, suche gruczoły, suche nozdrza, czyste oczy i czyste ścięgna. — Jeżeli jesz ze do 
tego dodamy, że na cztery tygodnie wystarczyła tylko jedna flaszka płynu i x/ w  wiadra nie- 
dochodu potrzeba do jego rozpuszczenia, co wszystko razem kosztuje 2 zła. 20 e., to każdy 
rozsądny gospodarz i posiadacz koni musi być panu wdzięcznym za rozpowszechnianie tak 
wybornego wyrobu.

Wr. Neustadt. R- ksiąię Auersperg.
Składy tego c. k. uprzyw. płynu przywrotnego dla koni i korneuburskiego proszku d . 

bydła wymienione są w ogłoszeniu umieszczonćm w dzisiejszym numerze dziennika; zwracamy 
jeszcze szczególną uwagę na to, żeby tego c. k. uprzyw. płynu przywrotnego nie mieszać 
z innemi podobnie nazywanemi nieuprzywilejowanemi wyrobami.



KRAJ z niedzieli 10 lutego.

Od admlnlstracyl.

Nakładem w ydawnictw a „Kraju"
wyszły i są do Habycia

xv Krakowie w administraoyl „Kraju"
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajowych I zagranicznych:
zlr. ct.

PlotlŁi 1 P r a w d y .................................... 1
Obrazki z  podróży p o  Szw ecyi bar. W. EngestrSm a . 2 50
£311a, powieść Chłedowskiego ..................................................................................................... 1 50
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m ........................................     1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..............................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................ . . . . . . .  25
Józef Ignacy k. aszewskl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K arola Estreichera . . . . • ......................................................................................
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1 t ..............................................................  — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B.  .........................................................................................  20
0 sprawie ruskiej .........................................................................................................................— 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w yczerpana)........................................................... .............
Owa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — " W io s lc a  n a  l t s i ę ż y o n )  ..................... — 50
Ultramontanie i Modcrancl przez au tora  „Plotek i P raw d“ . . .  ...............................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adama B ełcikow skiego ,..................... — 60

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem pocztowóm.

w ŻatolKowie pod. Poznaniem.
W ykłady półrocza latowego 1872 r. rozpoczną się dnia 8 kwie­

t n i a .  — Bliższych szczegółów zaczerpnąć można z broszury „Wiadomość 
o Szkole Rolniczej Imienia Hafiny“, którą nabyć można za pośrednic­
twem każdej księgarni.

Zgłoszenia przyjmuje do 16 marca niżej podpisany
Dr. Juliusz Au,

2773(i-») dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny
w Zabikowie pod Poznaniem.

«xoaoo;:xxxaoaaoaoo
Niźój podpisany L. Haase w szpitalu Fryderyka Wilhelma, starzec 82 le tn i, m iałem  W

najokropniejsze boleści w plecach i nie doznałem żadnćj ulgi pomimo używania wszelkich Q
możliwych środków ; wtedy użyłem

BALSAMU 8ILFINGERA 8
a po czterech dniach usta ły  zupełnie bóle.

Uczucie wdzięczności nakazuje mi podać tę okoliczność do wiadomości cierpiących 
dla ich dob ra , a zarazem  składam  najszczersze dzięki panu Bilfingsrowi. W

B erlin , 23 listopada 1871.   2431(1-2)
I m .  H aase.

Skład w Krakowie w aptece Dra Floryana Sawiczewskiego.

Przywrotczy płyn dla koni
Franciszka Jana KLwizdy w Korneuburgu.

Jedyny przez wysoką c. k. władzę zdrowia starannie rozbierany, a potćm  
p z ez J. C. Mość Franciszka Józefa I. odszezególniony wyłącznym przywilejem.

P ły n  ten  przyczynia się wielce do wytrwałości i rączości konia do późnego wieku 
•i et pomimo najw iększych w ysileń , osobliwie zaś wzmacnia go przed najw iekszem i truda­

m i pokrzepia po n ich ; także doświadczonym lekiem okazuje się na  reumatyzm , p a ra liż ,
u j f j  ek łe ścięgna, wywichnięcie, skaleczenie itd. ja k  to wyczytać m ożna z nieprzeliczonych 
113,14 i i ,  z których k ilka tu przytaczamy.

Doo pana Frauclszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Przysłany płyn przywrotczy otrzym ałem  i zaraz doręczyłem cześć z tego panu do­

wódcy szwadronu I. pu łku  gw ardyi, tudzież panu dyrektorow i królewskiej stajni. W iadom o­
ści, jak ie  otrzym ałem  o c. k. uprzyw. przywrotczym płynie, sa to niezliczone uznania uży­
teczności i najlepszych skutków pańskiego w yrobu, o czćm późuićj napiszę panu obszernićj.

0. Demirgian Habib Bey
koniuszy J . K. i 'c i  Szwecyi i Norwegii.

Oefver J a e rs a ,  16 grudnia 1871.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Niniejszera zamawiamy znowu 590 flaszek przywrotcze.go płynu i przyjemno nam 

donieść P a n u , że dla nadzwyczajnćj skuteczności c. k. przywrotczy płyn je s t wszędzie bar­
dzo poszukiwanym  i ju ż  zjednał sobie tu  wielkie wzięcie.

R. Dunn & Malatesta.
Livorno, 12 grudnia 1871.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Gdy niedawno tem u wybuchła między moim drobiem zaraźliw a choroba, użyłem

Pańskiego proszku dla d rob iu , a  choroba zaraz ustąpiła  i ku ry  moje ocalały. —  Ponieważ 
teraz znowu wiele drobiu mi zdycha, przeto proszę P an a  przysłać mi ja k  najprędzój 6 pa­
czek po 50 kr. proszku dla drobiu. j. de Wiśniewski dzierżawca dóbr.

Ciem ierzyńce, poczta D unajów  14 grudnia 1871. 2676(1-2)
Cena 1 flaszki przywrotczego płynu 1.40 złr. w. a.

W yroby w eterynaryjne KW IZDY są do nabycia 
w K R A K O W IE: u  p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, — we L W O W IE : u  pp. 

Konstantego Iskierskiego, Piotra Mikolasza, A. Berlinera, S. Ruckera aptekarzy.
Także znajdują się składy prawie we wszystkich m iastach G A L IC JI, o których 

od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem  piśmie.

Jedyny prawdziwy

parTAcadoinnp o sitio n

SL
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zastósowany doew latyw, wstrzykiwali, skrapiań prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach pryw atnych, domach zdro­

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc. 
Przyrząd ten  sam funkcjonuje — wytrysk jego  je s t ciągły, regu­

larny  i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu  u  Tolley, Martin I Leblanc, ulica Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka.

• ' O O

Foriepianista i Stroiciel
niżej podpisany, przybyły z Paryża, podejm uje się 
stroić i restaurow ać fortepiany po cenach um iar­
kowanych.

P racu jąc  przez la t  siedm  w słynnśj fabryce Pio­
tra  Erarda w P ary żu , m iał sposobność w ykształ­
cenia się naj zupełniej w swoim zawodzie.

Pewny w ięc, że godnie odpowie wszelkim choć­
by najwyszukańszym  wymaganiom, poleca się Sz. 
Publiczności w nadziei najzupełniejszego Jć j za­
dowolenia.

2774(1-3) K. Dejnert
uczeń fabryki P io tra  E rard a  w Paryżu, 
m ieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 105.

Przez najpier.vsze Kollegia Zdrowia Niemiec 
aprobowane, a  przez W ęgiers. Namiectnicwo przy- 
wilejowane

Płótno reumatyzmowe
przeciw wszelkim zastarzałym  bólom, jak o  to: dar­
ciu członków, bólu w piersiach, krzyżach twarzy, 
strzykaniu w głowie, kolkach w boku, podagrze, 
artritis, rtapuchłym staw om , z pewnym skutkiem 
póleca w pojedynczych pakietach po 1 złr. 5 cent. 
w dubeltowych n a  zastarzałe bóle po 2 fl. 10 cent. 

ja k  równie D ra  Buron:

Paryski Plaster Uniwersalny
na zastarzałe wrzody, rany, odziębienia :— w sło­
ikach po 35 cent. 2743(2-8)

Główny Skład w Krakowie w aptece p. Stock- 
mara, we Lwowie w aptece p. Ruckera.

Potrzebnem  jes t od 1 lipca 1872 na dłuższy czas

MIESZKANIE
z 5 lub (> pokojpw, z sala na  dole albo na I. 
piętrzo w rynku lub w pobliższćj ulicy. — Mający 
takowe do w ynajęcia, zechcą się spiesznie zgłosić 
do kancelaryi Towarzystwa rolniczego (dom To­
warzystwa Naukowego) przy  ulicy Sławkowskiej. 

2762(1-3)

Tylko za 
2 złr. 50 ct. w. a .

wygrać m ożna

2 0 0 .0 0 0  z łr. w. a.
(bez odciągnienia procentów) 

kupując  na  Podgórzu w głównćj trafice albo na 
K leparzu w kantorze Loteryi

promessę losów węgiersk. z r. 1870,
których ciągnienie ju ż  15go t. m. nastapi.

2761(1-3)

Renomowane kantory
które chcą objąć ajencję dla n a s , raczą się zgło­
sić listownie i podać warunki

ROTHSCHILD & C"
2622(6-12) W ien , O pernring, 21.

Ostrzeżenie. U prasza s ię , żeby chcący uniknąć pomyłek, nie mieszali F ranciszka 
J . Kwizdy płynu restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono

0. k. wył. przywilejem, Z inem i podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobami. — Proszę 
także uważać na  to, że na  każdćj etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżej 
stojący podpis je s t w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszowana wyroby składające się z części całkiem  bezskutecznych a  naw et szkodliwych i 
i przestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować.

Cześć wsi Blaszkowy, zwana

JASIONY,
m iędzy Brzostkiem  i Kołaczycami położona — po­
siadająca 223 morgów, z tego 118 morgów lasu, 
reszta pola ornego pszennego z karczm a i prawem 
propinacyi, tudzież z budynkam i nowem i, jes t z 
wolnćj reki do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod adresem : C. Irzykowski 
poczta Brzostek. 2775(1-3)

Poszuki^je a l ę  zaraz

WSPÓLNIKA w .
z 3.000 fl. do liandlu przynoszącego 50°/0 , a  któ­
rego dotąd w Krakowie nie było. — A dres: „do 
adm inistracyi K ra ju u pod znakam i ’V57". S 
Lubicz. (2778)

Ogłoszenie Przedpłaty
na

SKOROWIDZ i PRZEWODNIK
statystyczno-topograficzny 

Galicyi i Lodomeryi w raz  z W. Ks. Krakowskiem i Bukowinę,
ułożony alfabetycznie n a  podstawie wskazówek urzędowych i ostatniego spisu ludności, 

z dokładną m apą Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskiem przez 
K onrada Okszę O r z e c ł i o w a l c l e g o ,

dyrektora c. k. sądowych biór pomocniczych w Krakowie.
O e n E L  w drodze przedpłaty na  jeden  egzemplarz wraz z m apą wynosi 3 złr. 

33 cent. wal. austr. n ieopraw ny— a oprawny 3 złr. 53 cent. w. a. — zaś n a  sam ą m apę 
73 cent. wal. austr.

(n tC E L p a , ju ż  w kwietniu b. r. Szan. Przedpłacicielom  rozdaną będzie.
D r u k  dzieła postępuje szybko.
P r z e d p ł a i t ę  uprasza się przesyłać pod adresem : W. Konrad Orzechowski

dyrektor c. k. sądowych biur pomocniczych w Krakowie.
Zwraca się uw agę, że do ceny powyższćj m ają tylko ci prawo, którzy przeszłą 

naleźytość w gotówce przed ukończeniem  druku — wszelkie inne zamówienia lub obsta- 
lu n k i, będą załatw iane po cenie znacznie w y ższśj, to jes t t ć j , ja k a  po ukończeniu druku 
dla handlu księgarskiego oznaczoną będzie. (2750)

są do przedania roczniaki czystej krwi 
A yrschir, tak  buhajk i ja k  jałów ki w cenie około 
100 (sto) złr. sztuka.

Tam że od 15-go lutego stanowić będzie ogier 
SFLELXXLa, po fl. 80 w. a. od klaczy pełnój krw i, 
po fl. 60 w. a. od półkrwi.

Zamówienia przyjm uje Zarząd dóbr, poczta w 
m iejscu. 2772(1-3)

W . UJHELYI jun. 2755(1-4)

następca dentysty j. 55. UJłielyi
mieszka przy ul. Florjaóskiej Nr. 359,

rójj drugićj przaoznioy, idąc od rynku, na U. piętrae.

Ordynuje codzień od II do 2 godziny.

i
HM Popper a fabryczny skład złota talm i. Wiedeń. Opernring, 7. H H B

ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE 11
Prawdziwe tylko

Opernring 7.
Zadziwiające wyrabianie

OZDÓB z ŻŁOTA TALMJ.
Prawdziwe tylko

Opernring 7.

Złudne podobieństwo do szczórego z ło ta , ich dobroć i trwałość spraw iają to, że ozdoby szczórozłote są zbyteczne, a liczne zamówienia 
osób z najwyższych kółek tow arzyskich, dowodzą, że ozdoby z złota talm i znajdują wszędzie przystęp. Zwracamy więc uwagę P. T. Publi­
czności, na  nasz główny skład ozdób z jedynie  prawdziwego złota talm i i ostrzegamy przed szum nie ogłaszanem i naśladownictwami.

Cennik: ozdób z złota talmi.
dla mężczyzn I kobiet.

Łańcuszki do zegarków, krótkie, najm odniejsze ct. 80, zlr. 1.60, 2, 
z kluczykiem  i świecidełkami złr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

Ł ańcuszki długie, emaliowane, roboty weneckićj złr. 1.30, 1.80, 2.26, 
2.75, 4.50.

Łańcuszki mocne na szyje emaliowane złr. 2 .50, z kamieniami złr. 
3.50 — 5.

Ł ańcuszek „Sedański“, długi, roboty najdelikat. i najpięk. złr. 4.50, 5. 
Guziki do mankietów gładkie lub emal. ct. 40, 60, 80, złr. 1, 1.60—2.60. 
Łańcuszki koliowe ct. 50, złr. 1, 1.50 do 2.50 najlepsze.
Guziki do kam izelki gładkie lub emel. ct. 10, 16, 20, 60—1 złr. 3zt. 
P ierścienie, g ładkie, emaliowane albo z kam ieniam i c. 40, 50, 60, 

80, złr. 1, 1.50 do 2.
Pierścienie złote, 6 karat, najlepsze, z dowolnemi krotłam i, prawdziw. 

perłam i, turkusem , lub kamieniami, złr.

B roszka najm odniejsza, ct. 40, 80, złr. 1.60 do 2.60
Kólczyki najm odniejsze po tych samych cenach.
Broszka i kólczyki, cały garn itu r jednakow y ct. 60, złr. 1, 1.50, 2, 

2.50 do 5.
B ranzoletki, najzłudniój podob o do najlepszych wyrobów złotniczych 

złr. 1.25, 2, 2.60, 3, 3.50 do 5.
M edalioniki gładkie emaliow. albo z kamieniami, ct. 80, złr. 1, 1.60, 

2, 2.50, 3, 3.50 do 5.
Najnowsze pierścienie do łańcuszków od zegarków z złota talm i ct. 60.
Kluczyki do zegarków, najlepsze ct. 30, 50, 1 złr.
Buncik dewizek, ct. 40, 50 do 70 , najpiękniejszych złr. 1 do 1.50.
Szpilki do kraw atek, gładkie, emaliow. lub z kamieniami ct. 60, 70, 

złr. 1 do 1.60.
3 do 5.

Wajlepsze zegarKi kieszonkowe własnego wyrobu
po niskich nie do uwierzenia cenoch fabrycznych.

Zegarek damski srebrny w ogniu pozłacany, uregulow any na sekundę 
złr. 12 do 18, z kopertą odskak. najpięknićj rzeźbioną.

Zegarek rem ontoir najlepszy; bez kluczyka naciągany, z poręczeniem 
złr. 12 do 15.

Zegarek rem ontoir z mechanizmem do nakręcan ia  złr. 15 do 18.

.' egarki srebrne chronometry, prawdziwe angielskie, najlepićj złocone 
w ogniu złr. 14 do 16 z poręczeniem .

Zegarek z złota talm i angielski' wyborny, najm odniejszy (przyrząd 
zam knięty) z poręczeniem  złr. 10 do 12.75.

Zegarki ankrowe w ogniu złocone z poręczeniem  złr. 18 do 22.
Każdy gatunek zegarków sreb rn y ch , złotych i z złota talm i po cenach fabrycznych z poręczeniem .— Zegarm istrze i kupczący, dostają

odsetki. — W yrób nasz je s t najlepszy i nie m ożna go m ieszać z powszedniemi.
KTaJpięKniejsza ozdoba brylantowa i dyamentowa

płomienista i wygładzona tak , że złudzi najdoświadczeńszego znawcę kamieni.
(Oprawa w złoto talm i, chińskie srebro, albo prawdziwe srebro.)

Pierścienie z jednym  lub kilkom a kam ien iam i, emaliowane, albo 
gładkie, złr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

Sygnety ja k  najw spanialsze, złr. 2.50, 3.60 do 8 . (Niedawno dawano 
jednem u panu 200 złr. za taki pierścionek, ale rozum ie się nie 
przyjął.

Guziki do mankietów, para  złr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
Broszka złr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i dalćj.
Kólczyki po tćj samćj cenie.
B roszka i kólczyki, guziki do m ankietów  i kam izelki, także w stóso- 

wnym garniturze.

Guziki do kam izelki, 1 sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1 do 1.60. 
Serduszka brylantowe, ładniutkie i dobre, ct. 80, złr. 1 do 1.60.
Krzyżyki brylantowe trojakiój wielkości, ct. 80, złr. 1, 1.50.

„ z łańcuszkam i z złota talm i 50 ct. i wyżćj.
Branzoletki z naśladow anem i brylantam i lub innem i kamieniami, w 

wspaniałój oprawie, złr, 3. 3.50, 4.50, 6 i  wyżćj.
Medaliony, złr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

„ srebrne, 13 próby, przez c. k. urząd  menniczy cechowane, 
złr. 2, 2.50, 3.50 do 5.

Szpilki do spinania z naśladow anem i najlepićj brylantam i lub innem i 
drogiemi kamieniami, złr. 1.50, 2.60, 3.50 do 5.60.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się w 24 godzinach za w ypłatą należytości w urzędzie pocztowym lub za przekazam i. — 
Jeżeli się co n iepodoba, to m ożna zamienić. — W szelkie przedm ioty ogłoszone w dziennikach , sprzedajem y po tych sam ych cenach, albo
jeszcze ta n ić j , a  zam aw iający ma te pewność, że otrzym a tylko to, co zamówił i nie będzie wyzyskanym. — Tysiące przedmiotów, których
nie możemy wyliczyć w szystkich, mamy n a  składzie i sprzedajem y po najum iarkow ańszych cenach fabrycznych.

Popper’s  Talmigold - und Bijouterie - waaren - Fabriks - Niederlage,
2389(7-20) Wien, Opernring Nr. 7 ,  Eckgewolbe, Wien.

Poppera fabryczny skład złota talm i, Wiedeń, Opernring, 77
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przy ulioy Ml Kołal sKleJ pod 1. 435,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w  prasy pospieszne i ręczne, w  najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty, J- t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

M P  po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukami zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako tćż i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumiennićj.

Zamówienia przyjmuje zarządca drukami 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.

n r OBICIA POKOJOWE paryskie, wiedeńskie, pragskle i berlińskie
zwój 14 łokciowy od 12 centów począwszy, sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą

wm- A. GUMPLOWICZ
xv Kraltowie przy ulioy GFrodzlaeJ, KTr- 03- i7i9(i-?>

Podejmuje się także tapetowania całycłi mieszkań. — Próbki obić posyła na żądanie Iranco.
W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


